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mę. i - | są. których jednak od pewnego crasu stara się zdo* ; 
PI Zog iąd po lityczny. być skierowuniem swej pierwotnej neutralnej 
; polityki na panslawistyczne wody; ta zmiana 
Lwów 7 maja. tłómaczy się po części chęcią pozostania u ste- 
O awanturach belgradzkich, skierowanych ru, po cząści rozdraźnieniem na Węgry za zna- 
przeciwko Austro- Węgrom, donoszą następujące | ną wojnę celną o wieprze, a wreszcie wpły* 
szczegóły : Uczniowie prawosławnego semina- | wem, Jaki wywarła na Serbią zgoda bułgarsko- 
ryum, które znajduje się pod kierownictwem | rosyjska i poruszona myśl sojuszu państe- 
metropolity Miebała, wyszli gromadą na plac | wek bałkeńsiach. Zamiar gabinetu p. No wako: | 
teatralny 1 tam, wanosząe nieprzyawoite okrzy- | wicza przypodobania się serbskiemu warchol-! 
ki, spalili państwową chorągiew węgierską; na- | stwu widoczny jest takźe z tego, że głowa | 
stępnie udali się przed aastryacki konsulat, na; panslawistów metropolita Michał mógł pozwo- | 
któwy rzucali kamieniami i błotem; chcieli tak- į lić seminarzystom opuścić internat i gromadą 
że zburzyć austryack'e muzeum handlowe, ale | awanturować się na ulicach. Głdyby nie to, nie 
rczpędzeni przez policyę, pomaszerowali przed | byłoby burdy, z czego wynika, że rzeczywi- 
gm-ch rcsyjskiego konsulatu, gdzie urządzili ! sych winowajców trzeba widzieć w ministrach 
hałuśliwą demou tracyę na cześć Rosyi. Ga- ji metropolicie. Z tego właśnie powodu niektó- 
wiedź uliczna przyłączyła się do nich jeszcze ,re dzienniki wiedeńskie i peszteńskie, przema- 
na placu teatralnym i ciągle się zwiększając, | wiejące o Serbii zbyt ostrym tonem, spodzie- 
towarzyszyła im w wyprawia na konsulsi | wają się dymisyi gabinetu p. Nowąkowicza, ja- 
austryacki, na muzeum, a w demonstracyi przed | ko dopiero zupełnej satysfukcyi, 
konsulatem rosyjskim brały udział jaż ogro- Nie sądzimy, żeby dypiomacya sustro-Wwę- | 
mne tłumy. Policya z wielkim trudem rozpę:! gierska choala wywierać nacisk w tym kie 
dziła to zbiegowisko i po pewnym czasie wró- | runku na serbskiego króla. Przedewszystkiem | 
pil porządek. Jednak wieczorem powtórzyły sę | wielkią mocarstwo powinio oszczędzać draźli- | 


awantury. Semina'zysci znowu znaleźli się na 


Lwó 
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POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


ulicy w komplecie, przymknęli do nich sta- 
denci uniwersytetu, zbiegł się tłum i wtedy 
wszyscy razem, podniósłszy trzy chorągwie: 
rosyjską, francuską i serbską, zwalili się z ogro- 
mnym hałasem na pluc prze pałacem królew- 
skim. Panslawistyczne pieśni į ryki przeciw 
Szwabom i Węgrom wskazywały odrazu, jaką 
cechę ma ta demonstracya. Lecz wypadła kon- 
na żandarmerya, z pałacu wystąpiła kompania 


wości takieh luipucich państewek jak Serbia, | 
bo karać je tak łatwo, że nie przynosi uuszczy- 
tu. Następnie, jakiź będzie poźytek z obalenia 
gabinetu p. Nowakowicza? Każdy inny, mo- 
aliwy w teruźniejszych stosunkach, popłynie 
| jeszoze bardziej na pauslawistyczne wody, aby 
j usunąć z siebie podejrzenie, i4 powstał z łaski 
Austryi; a nadto w opinii serbskiej pozostanie 
Jak drzazgą przekonanie, że. oto oboe mocar= 
stwo, niezbyt lubiane, jeśli takie demonstracye 


— Piątek dnia 8 Maja. 


Naczelny Redaktor i Wydawca: LUDWIK MASŁOWSKI. Zachód 


| 


pian zamachu piątego. Kilkunastu było spi- Najgłośniejsze echo wywołał cn dotąd 
skowców, więc Oc ciągnęli losy, który z nich w Białogrodzie. Uliczne deronstracye tamtej- 
ma być mordercą. Los padł na Rezę. Wrócił sze nie wywołają żadnych dalszych następstw, 
tedy do Teheranu, potrafił dwie swoje krewne bo usunięcie urzędników, którzy je dopuścili 
oddać do posługi przy harsamie szacha i przez i przeproszenie Austro- Węgier za zniewagę wy- 
nie wiedział o wszystkism, co się działo w pa-. rządzoną sztandarowi węgierskiemu, wystarcza, 


I lacu. Dowiedział się tedy, że za parę tygodni, aby tę sprawę usunąć z międzynarodowego po- 
| szach pojedzie do podmiejskiej świątyni szacha j rządku dziennego. Pozostaje jednak symptom 
Ansa, wkręcił się więc jako mulisch do gro- | panujących obecnie w stolicy serbskiej prądów * 


na duchownych przy tej moszer i wystrzeliż do russofilskich. Bo tylko one tłómaczą owe wy- 
szacha wtedy, gdy on klęczał na dywaniku, | bryki. Już przed kalku tygodniami wykazy wa- 
z podniesionemi rękami, zasopieny w modli- | liśmy, że herb, który ma się zjawić w pocho- 
twie. Szach w parę minat potem skonał. Mor-; dzie Bgo czerwea w Budapeaszoie (głowa dzika, 
deroa sam cholał się z rzejio, lecz w porą go j| przeszytu srebrną strzałą), nie jest herbem Sec- 
skrępowano 1 Luż pocisuięgo go tak, że wydał |bii, a zatem nie mógł putryotom serbskim do- 
ośmiu wspóiwinnych, mianowicie owe dwie po- | siarczyć żadnego powodu rozdraźnienia. Prócz 
siugeczki haremowe 1 | sześciu pomucników. |t=go aż nadto wiadorną jest rzeczą, że Madzia- 
Wszystkich uwięziono. jrzy nie tylko nie dążą do aneksy: Serbii, lecz 


— ; przeciwnie od dawna stanowczo opierają się 

i ' | wszelkim dążnościom w tym kierunku, ponie- 

Generalna próba russofilizmy i waż nie życzą sobie zbytniego zwiększenia ży- 

a .'  ;wiołu serbskiego w monarchii habsburgskiej. 

Piszą nam z Wiednia, 5 maja: Już okupacya Bośnii i Hercogowiny właśnie 
Jubileusz węgierski stał się generalną pró- ;w Węgrzech napotiykała na najzaciętszy Opór. 

bą russofilizmu. Wszędzie tam, gdzie góruje: Przeprowadzając tę kombiuacyę, hr. Andrassy 
interes Rosyi i guzie własue dubro podporaąd- ; naraził się na utratę swej wielkiej popularno- 
kowują usłuźności ala Rosyi, lab pragną się jej, ści na Węgrzech, a nie ulega wątpliwości, że 
przypodobać, odzywają się głosy protesta pize- | mniej popuiwrny tam minister nie byłby nigdy 


Wschód słońca g. 4 m, 87 


s 


| cenia niedzieli. 


ciwko uroczysteściom,* przypominającym fakt 
historyczny, którego zadne kłamstwo 1 Żadna 
imterpreiacya nie usunie z dziejów Europy, ale 
unikującym wszelkich prowokacyi, owszem, Jak 


skionił sejmu węgierskiego do przystania na 
okupacyę. Przypwywać więc Madziarom jakie- 
ko.wiek zaborcze zamysły wzżiędem Serbii, 
| Jest po prostu niedorzecznością. 10 też nie oba- 


to oświadczył konstyuucyj.y monarcha przy | wa przed takiemi zamęcami, lecz po prostu za- 


otwarciu wystawy, tworzącym rękojmię pokoju! 
W samej, uibyto tak wielkiej, 10U milio- 


piechoty, będąca na warcie, w porę nadbiegła | przeciwko niemu są możliwe, wirąca się do 
policya, — i oto zamiast jakiejs demonstrącyi | wewnętrznych stosunków, eo pewnie sympatyi 
wywiązała się bójka, której koniec ky! smutny ' ku memu nie wzbudzi. Wielkopańska pobieżl- 


uowej Rosyi zaznacza się tak dziwna :rytacym 


pał russofilski, chęć przypodubuiw się 1 przy- 
pomnienia ltosyi, współzawydnictwo na tem 
polu z ks. Ferdynanien buigarskim, wywo- 


przeciwko jubileuszowi węgierskiemu, jak gay-|lały demonsuracyjne rozruchy w Białugrodzie. 
by w Petersburgu i Moskwie obawiano się) 


dla awanturników : rozpierzohii się z guzami, 
a licznych rannych i podobn» kilku zabitych 
zabrała policya. Poseł austryacki wystosował 
do rządu energiczną notę, żądając satystaknyi 
za obrazę konsulatu, więc prefektowi. stolicy, 
będącemu zarazem szefem policy), i komeudan- 
towl żandarmeryi dano natychmiast dymisyę. 
To jest zwykły i bardzo tanı sposób wykręca- 
nia się od zatargu dyplomatycznego. 


, woŝò będzie więc w tym wypadku najstosow- 
| niejszym politycznym krokiem. 

i Awaatury beigradzzia nasuwają naw je- 
szcze pewue ogólne uwagi o siosuukucha za 
świateiu prawosłayno-słowiańskim. Są juź nie- 

ziiczone dowody, że cały ten świat i ów po- 

kreway ma narodowością, Uraz usposubiealer 
demokratycznem, ma jakby wrodzoną odrazę 
do zachudu, me ufa mu i rad niewdzięczuo- | 


isuotnie groźnego niebezpieczeńsiwa ze strony * 
Madziarów, ktoryvh liczbę xóżuw dzielenia paun- | 


sławistyczue tak bardzo na papierze obniżyźy, 
że właściwie uradno pojąć, jakim sposobem 
„garstka* była przez lUUu lut 1 jesu dziś g J- 
waym politycznym czyunikiem królestwa «50 
Szczepana r Na pozór punuędzy Austro- Węgine= 
mi a Rosyą istnieją obecnie stosunki pokojo- 
we, normalno, A wigë suowunek sąsiedzkiej grzo- 


Prefekt i komendant żandarmeryi stracili | scią płac. -Jost Ou jaa wilk chowaty, zuorj | cznoś. To też hr. Kupuist, ambasador rosyj- 
służbę. Ukaraco więc nie rękę, lecz ostatnio, kąsa rękę, 00 go kaimi Tak było zawsze, Do-jski w Wiedniu, z innyuu uypiomaiami asysto- 
narzędzie rządowego niedbalstwa., Kto inny za” | świadczyła tego Polska w mimonych czasach, wal przy uroczystosoiach w Budapeszcie. Ale 
winił, przygotował to awantury i sprzyjał im. | doświadcza teruz Austryą na Bułgaryi, a zwia-, prasa rosyjska z okazy juoileussu uderza na 
Najpierw stanowisko gabinsiu p. Nowakowicza | szóza na Serbii, której silka razy okazała wiel- | Madziarów w sposób gwaliwwuy i czyni im 
względem Węgier było nieostroźne, nieuspra- į kie dobrodziejstwo, Mogiibyśmy wskazsć jo- | wymówki, które w lęosyi powinny być uwa- 
wiedliwione i wysywsjące ludneśó belgraazką. ;szeza wielo dowcuów na to. Muiike wołał me-t żane jako „buniownicze”, a po za Rosyą mogą 
Pospólstwu wolno nie wiedzieć, jaka jest różu- | lanckolijnie: „Nie lubią nas!* Bismara po-j tylko sprawić wrażenie brzydkiej obłudy. Cóż 
ea między państwową chorągwią Serbii, a; twierdzał, ża istotnie wielkie Piusy, zwane ce- į bowiem sądzić o deklamacyach n p. Moskow- 
autandarem Wojewodiuy serbskiej; wolno mu jsarstwem nieinievkiem, nigdzie się nia cieszą skich Wiedomosti o rzesomym ucisku Słowaków 
takż» nie wiedzieć, że Węgry mają prawo uży- ,sympatgą. To się stosuje do caiej Kkuropy. Aie,i Rumunów w Węgrzech, kiedy ci uelskani 
wać tego sztandaru. Lecz rząd pana Nowako-|świa. wschodnio i poładniowo słowiańssi za-i podduni korony $igo Szczepana używają swo- 


wicza nie może się tłómaczyć niewiadomością, | wsze żywił odrazę ao „Szwabów*, dając tę ua: 
bo chociaż nie jest jego obowiązkiem umieójzwę wszystaim 

historyę, to jednak łatwo mógł się dowiedzieć | niekomicczaie me 
od swego konsula peszteńskiego, że na chorą- | jącym cywalizacyą nie bizantyńską, lecz rzym- | nawet sami Rosyanie ? kosyjski dziennik, ubo- 
gwi Wojew diny znajduje się głowa dzika. ską, usuoj nie, damokratzczuy, lecz arystokra- | lewający nad uciskiem Słowaków, Rumunów, a 


| 


społeczeństwom zachodnim, | 
iuleckim, ale koniecznie ma- ; 


bód (wolności prasy, wybierania posłów, zakla- 
dania włesnych szsół 1 w d.), kwiych w Rosyi 
nie tylko mie posiadgją poabite naiody, ale ani 


Wiele jesi ruaków państwowych, zupełnie po-ityczny. Dwa te czynniki: religijny i społeczny ; cóż dopiero Chorwatów, obdarzonych zupełną 
dobnych do siebie kolorami 2 ich rozkładem, łłączą sią razom i obw być muszą, a jeden mie autonomią, — to inkaraacya łaryzeuszostwa ! 


lecz jakaś, nieraz bardzo mała odmiana w ry-| wystarcza. Wpływ ich iak przemożny, tak | 


W Warmzawie canzura zabrania dzienni- 


FUN5H stanowi dostateczną różnicę. Tak cho=iprzyrodzony, żs narodowośui siowiauskie, dep- | kom polskim wspominać 0 wystawie. Nadto 
rągiew bułgarska jest prawie zupełnie pouubna | wne 1 wyzyskiwane przez Rosyą, zawsze prze: władze tamtejsze odrzuciły prośbę konsulatu 
do ruskiej, polska do dolno-austryackiej, ku |oież lguą do mej, zawWsźs rade rana się jej | austro-węgiersziego, aby ogłcsić plakaty, zapre- 
zauńska, będąca godłem ledaej prowincyi na; do nóg, a glłaskune przez Austryą , okazują jej szające na wystawę węgierską. Jak się dOWIA- 


Węgrzech, zupełnie taka, jak Kumunii rumuń- 


wystawie peszteński 


;niewdzięczność przy lada sposubności 


'Lrzepa 


ad. ; A Ta Re i dujemy z kol węgieiszich, wicekonsul austr.- ; 
skiej, a jednak rząd bukareszteński nie był tak | to raz na zawsze zrozumieð i oczywiście czy-? węg. w Warszawie p. Ugron vd pomocnika je- j 
dziecinny, aby z wywieszenia tej chorągwi na nió, Go kuże polityka, ale nigdy nie liczyć na | neraliego gubernatora Poiski, tetrowa stanow- 

ej robił jakieś objekcye, wdzięczność 1 na żadne rycerskie ucżucis. 


owszem, król Karol był z obeych monarchów Í 
pierwszym na wystawie. Albo tedy rząd puna | O zamordowaniu szącha perskiego duno- 
Nowakowicza skompromitował się dziwną ignore szą uasiępujące szczegóły: Spiskowcy, należą- 
runoyą, albo — Go pewniejsza — wyrządzenie | © i i 


rosyjskie zabraniają ogioszoma plakatów o wy- 
| stawie węgierskiej? P. Petrow pono ułómaczył 
|się tera, że obuwia się konkucencyi dia wysta- 


y du sekty Babi, wykonali na niego cztery | wy rosyjskiej w Niżnym Nowogrodzie. Ale p. 


z | 


Nazurainie wkże radykwlizin młydoczeski 
głośno anzdacza swą nieshęć do uiuczystości 
węgierskich. Pod wpływem tegu otoczenia kil- 
ku siuieuiów ukorwackich, przebywających 
w Pradze, ogiosiio protest. Jeżeli zważymy, że 
Uhorwauys posiada zupelny samorząd, że przes 
ważna większość Nejmu ochorwsuckiego od 28 
lat wytrwale obstaje przy ugodzie węgiersko- 
cRorwackiej z r. 1608, ze aa wystawie węgier- 
skiej znajduje się osobny pawilon chorwacki 
i t. d. — to oczywiście ów protest kilku rady- 


jkainych studentów chorwackich, przebywają- 


cycu w Pradze, może wywołać tylko we- 
BOŁLOŚĆ. 


Co do Czechów — to dzieje i dobrze zro- 
zumiany interes powinny ich saduuiać do utrzy- 
mania jak najściślejszych związków x Madzie- 
rami. Zmwsze w ważnych chwiiwch od najda- 
waniejszych ozasów powstawał ten sojusz, uwy- 
datniający się w wspólnych krolach, aż r. 1526 


 dynastyę habsburgską powołał du trwałego za” 


; spokojenia te] koniecznośai historycznej. I w now” 
'szycii czasach najwybitniejsi politycy czescy, 


jak zwłaszuzą dr. Kiegsr, nie raz publicznie 
uaznaczali konieczuOść UiUr.ymaNniu przyjaznych 
stosunków z Węgtwini. lyizo uiedorzeczny ra- 
dykahzi, albo podporząakowanie realnych ine 


„teresów narodowych mghstym iurzonkom szcze- 
4 


f ozo zażądał wyjaśnień, jakieu. prawem władze i 


"powym, mte pewne koła czeskie pobudzać do 
 miepoliciycznego 1 śprzecznego z dziejowemi 
, przesłankami wyzywania Madziarów, zwłaszcza 
inp. na tle wysiswy jubileuszowej, gdy, o ile 
į wiemy, w r. 1891 Mudaiarom mie przyszło na 
' myèl broić przeciwao wystuwie czeskiej, 

Do jakiej kategcry: mamy zaliczyć ogło- 
szony dziś w Deutsche Zeitung protest 9 „aryj- 
sko-narodowych* studentów przeciwko jubileu= 


17 


„ (9) Kiedy list 
dzieło roformy wybo 
„We wozorajszaj nad r 
į przedewszystkiem o w 
, Richtera, aby wybory zp 
na niedzielę wyznaczyć i na 
„czyć. Nadzwyczaj charakterysty 
 odezwanie się w tej rozprawie antyse 
Stronnictwo to zachowywało się w ciągu 
'rozprawy nad reformą wyborczą tardzo biernie 
Wczoraj natomiast aż dwóch mówców aatyse- 
mickich wyruszyło w pole, żeby kruszyć kopię 
za wnioskiem Richtera, burzącym zasadę świę- 
Jednym gz tych dwóch był 
poseł Schsicher! W gorących 
ł deputowany baron Dipauli 


Pi 
X 


„nawet ksiądz, 
"słowach broni 


„świętości niedzieli i większość wniosek Rich- 


| tera odrzuciła. Ale epizod ten rzucił znów 
i jas. rawe światło ma dzisiejszą  reprezenta- 
| oye antysemioką, zdolną tylko do negatywnej 
zaczepki i walki, a trymarczącą zasadami, 
których rzekomo broni i za których patento- 
wang 1 wyłączną opiekunkę uchodz'óby ch ią- 
ła, skoro która z tych zasad demagogicznym 
jej agitatorom na przeszkodzie staje. 

Poseł Pernerstorfer, który podczas całej 
dyskusyi nad reformą ciągle głos zabierał, mil- 
czał wczoraj upornie. Dzień 1-go maja, wy- 
bryki w Praterze sparaliżowały mu widocznie 
polot. Data ta pozostanie też pamiętną w 
dziejach <ocyalizmu wiedeńskiego; zburzyła 
ona robotę mozolną lat wielu, dowiodła, że 
demonstracya sprzeciwia się samej zasadzie 
jakiejkolwiek organizacyi, że fale pierwszej, 
każdej chwili pozorne tylko zapory drugiej 
przełatmzć muszą. A dowiodła przedewszyst- 
kiem, że władza rzew. m;.h tego ruchu przy- 
wódzców jest zupełnie illuzuryczną, że umieją 
oni zawsze rozdmuchiwać teoretycznie, ale ni- 
gdy pokierować lub pohamować w praktyce 
wzburzonych namiętności. To też zapanowała 
w gronie tych przywódzców nie małe rozcza' 
rowanie i rozgoryczenie. Czują oni, że ani 
społeczeństwo, ani semi robotnicy w autorytet 
ich wierzyć już nie mogą, a że władze rzą 
[dowe a tego, co zaszło, konsekwencye na 
przyszłość wyciągnąć muszą. W bajkę, którą 
zrazu o agresywności policyi puśció chciano, 
nikt już dzis nie wierzy. Najwymowniej ją 
zbijają liczby kilku zaledwie rannych robotni- 
ków, a przeszło trzydziestu kilku policyan- 
tów — między którymi aż trzech komisarzy. 
Niemoralną rolę odegrała w całej tej 
sprawie prasa liberalna, wyrażając się — jak 
zawsze, gdy o ruch lub jaki wybryk socyali- 
styczny chodzi, —z tchórzliwą pobłażliwością o 
tem, co zaszło. Od sześciu lat święci demokra- 
cya socyalna dzień l-go maja i odtąd też libe- 
ralne pisma tutejsze co rok tą porą charakte- 
rystyczną zdradzają małoduszność, wyrażając 
się niemal z uszanowaniem o tej demonstracyl 
a podnosząc jako zasługę porządek, który jest 
tylko prostym obowiązkiem. Potępić otwarcie 
i stanowczo tegoroczny krwawy nieporządek 
nie miały te pisma odwagi A. niebezpieczne 
to dla nich samych i dla ich stronnictw gra, 
gdyż przykład w innych krajach uczy, że ko- 
kietowanie z socyalizmem jest zawsze ostatnią 
etapą w rozkłwdzie liberalizmu. 

Po reformie wyborczej stanie Lrganizacya 
egzekucyjna na porządku dziennym Izby. 
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do dalszego planu pracy, chce się przewodni- 
szow1 węgierskiemu ? — trudno odguduąć. Nie- | czący, baron Chlumecky, jutro porozumieć z 
podobna przecież twierdzić, aby Arpad i św. przywódzeami stronnictw. Powtarzające się 
Szczepan byii s:mıtamı i aby semityzm utrzy- | coraz częściej i z pewną uporczywą systema- 


mał puństwo węgierskie przez l.U0U lai! Ale 


iegrzeczności Węgrom chciał się przypodo- | zamachy, wszystkie chybiene. Ostatnim razen | Ugrvn bardzo słusznie odpowiedział mu, że ta: ji w tym razie pokazuje się NA ROWO, ŁA WsZal- 

bać bskiemu warcholstwu, którę się modli rzucił się nań ze sztyletem w r. 1891-ym jakiś ka obawa konkurencyi nia może uzasadnić za- j kiego rodzaju rady kaiizm, takze „aryjsko-nwro- 

do panslawisrau. Uwsżamy te za pewniejsze z, Dżemal-KLiddin, który xdoiwł z więzienia zbiedz | kaza, 1 że, gdyby ten zakaz me został cofnię- | dowy*, choćby bezwiednie, pracuje dia Rosyi, 

dwóch powodów, więc najpierw dla tego, że |do Tarcyi. Wspólmiwiem jego był murza Muhe- ty, będzie zmuszony poruszyć tę kwestyę w podkojując 1 burząc my, które wstrzymują 
ktorego dws razy uwięziono, lecz: wyższych instaucyach dyplomatycznych. W ja- | jej prąd na Zachód! 


zaw 
Sa 


ów gabinet, nazywający się „napredniackim”, | med-ltcza, 


postępowym) utracił juk swych zwolenników, | dla braku dowodów winy musisuo wypuścić. | ki bądź sposób skończy się ta sprawa, wstręt 
ztórzy znowu stoją pod buławą Głaraszanina, aj W końcu wyjechał on do Turcyi i wspólnie ; władz rosyjskich do węgierskich uroczystości 


1ie pozyskał ani liberałów, ani radykalistów, (7 Dźemai-Kddinem ulożył w Konstantynopolu ' jubileuszowych zaznaczy się najwyraźniej, 


Powieść i poezya polska 


W roku 1595. 


(Ciąg dalszy). 

Podobne jak Tetmajer, myśli o poezyi wy- 
powiada Wiktor Gomulicki — prawdopodobnie 
w chwili zuiechęcenia tylko. Napisał on ładny 
wiersz „Moritura* (t. } Skazana na śmierć), 
w której powtarza głosy wieszczące zgon twór- 
czości poetyckiej na ziemi, gdyż ludzkość „roz- 
wód bierze z uczuciem i zapałem*, chcąc się 
kierowuć jedynie „rozsądkiem zimnym a kale- 
kim“, Zdaje się, ża sam autor podziela to za- 
pstrywanie, gdy zapewnia, że duch toezyi uleci 
do nieba, zkąd jest rodem, a boskie jej ciało 
zostanie wiecznie pięknem i młodem ; gdy prze- 
powiada, że przyszłe wieki nie będą poetyczne- 
mi, i że może kiedyś — 


Może po wiekach udrętwienia, 
Wśród nowych zgoła ludzi, 
Za dobą pieśni i marzenia 
Załość nagła się zbudzi. 
Jeśli poezya wówczas wstanie, 
Będzie dawnej upiorem, 
Blada, bo przeszła przez otchianie 
Smutna, bo z sercem chorem. 


Co Tetmajer do dnia dzisiejszego odnosi, 
to Gromulioki w tych samych znamiennych sło- 
wach powtarza o przyszłości wieszczy — podo- 
bno przedwcześnie bo nikomu chyba nie dano 
wiedzieć w jakich kiedyś formach i w jakim 
duchu twórezość ludzka przejawiać się będzie. 

innym wierszu p. t „Prawda w poe- 


I 


zyi“, Gromulicki bardzo wysoko stawia donio- 
sloso natchnienia w ogóle, twierdząc, żew niem 
tylko i jedynie jest prawda. Uzem jest materja ? 
— pyta autor — i odpowiada: „kłamsuwem i 
pozorom“! Wiedza, zdaniem Głomulickiego, wali 
rano to, 00 wzniosia nocą; przestrzeń i cząs — 
to złuda jeno; słowem, na wszysukich innych 
drogach auch przeczy sam sobie „1 wierzchem 
fali lękliwie przepiywa*; potżya tylko umie 
„wyśledzić myśl bożą* i sięguąć do isuoty bytu, 
poezya tylko jest prawdziwa. 

, Mniemanie wypowiedziane przez Gomulj. 
ckiego, 1ż poezya tylko jest pruwuą, może mięć 
wpływ szkouliwy na umytły mieochocze do nauki 
a posiadające łatwość rymowania, Jeżeli bowiem 
poezya tylko jest prawdą, to po co ślęczeć nad 
uudnemi podręcznikami nistoryi, geogiałii, ma- 
tematyki lub fizyki, kiedy nauki te żadnej pow. 
ności nie posiadają, waląc we dnie to, cu w no- 
cy wzniosły; a natchnienie da odrazu i bez mo- 
zolu poznąć prawdę prawdziwą, jedną i jedy- 
ną |... Takich zarozumialców, wieczących w swo- 
Je natchnienie a iekcHważących wszelzą nauke, 
Ortografii nie wyłączające, mielismy zawsze po- 
dostatkiem , a dość wyraźne symptomaty każą 
się lękać, Żeby ich jeszcze więcej się nie na- 
mnożyło. 

Nie tą chyba drogą należy dla poezyi wy- 
walczać współczucie i uznanie. Nie zniechęcać do 
wiedzy 1 nauki, nie lekceważyć rzeczyw:stości, 
nie wysławiać wszechpotęgi pieśni, lecz; prze- 
ciwnie korzystać z cał»go rozwoju cywilizawyj- 
nego i na niin piękne, szlachetne, do udosko- 
zę dążące pomysly. budować — winno być 
zadaniem wiewzczów dzisiejszych , dbających o 
to, ażeby królowej ich myśli ogół hołd sbladaó 


się przyuczył ZbyG wygórowane ruszczenia 
zawsze były i być muszą przedmiotem su- 
rowej krytyki, — nie w celu pomżenia kogo- 
kolwiek, «le w celu wyrobienia jasnych po- 
jąć o sferze zadań kazdego dziaia twórczości 
ludzkiej. 

Inaczej określiła powołanie poety Marya 
Konopnicka. Wprawdzie ducha swego zowie o- 
na „ptakiem bożym“, którego sam Pau karmi 
chlebem i mmanną „ros przeczystych”, Przesada 
jest w tem ogromna i zurozumiałość, że Bóg 
z owej wielkiej pleśni, którą Mu wieczność śpie: 
wa, wyjął gius juden 1 dał go poetce, ażeby 
slain go „nad siiętnych ziem kraje w przyszią 
słoneczaość”. Za dugą bierze poetka uw siebie 
odpowiedzisinośc, Jeżeli chce podąó ten gios aa 
cząstkę piesni buskiej, oguruiującej przeszłość i 
przysziość. Nzczęsciem spostizega się wkrótue. 
Nieśó pociechę tam, gdzie piacze dola, budzić 
czujność ludzi, ktorzy sennym łodziom losy swe 
powierzyli, a czasu pogody skowronkową pie- 
śnią pracę Ooraczów słudzić — to zadanie glosu 
posty. Poetku wie, że nie zawsze sprosiać mu 
może, bo i „niemoc wlasna” 1 Cierpienia z ze- 
wnątr:: napływające sprawiają, że duch Jej nie 
jest ts.k czujny i tak siny, jakby tego po- 
słanniotwo wieszoze wymagało. I przejmujemy 
się dła poetki współczuciem, bo wiemy, że wiele 
prawcly smutnej mieści się w twierdzeniu, że 
pogocly na ziemi nie zazuaje, że na różąch nie 
odpoczywa, lecz wśród zawieruchy nieraz w go- 
ryczy i bólu trawić musi dni swcje. Natomiast 
znowu jest niesympatyczna przesada w tym 
wierszu, gdzie poetką utrzymuje, że gałązkę, na 
której duoh jej spocznie na chwilę, Bóg zaraz 
lamje i, że w nieustannym ruchu i niepokoju 


przebywać duch jej musi, aś Pan sam po niego 
wyciągnie swe ręce i „krwawe pióra“ mu wy- 
gładzi. 

Nie mamy zamiaru wyczerpywać wszyst: 
kich poglądów, jakie o poezyi wogóle i o po- 
ezyi w czasach dzisiejszych wypowiedziana 
u nas czy to w formie rozpraw, czy w Ksztad- 
tach wierszowych ; to, co dvitychczas przyto- 
czylismy, wystarczy do scharakueryzoWkLiIM vej 
mieszuniny niepewności, nieufności, wahania 
się, lub też zbyc wygórowanych imniemań, ja- 
ka obecnie co do znaczenia 1 WATLGŚCI puezył 
u nas istnieje. Zaznajomienie SIĘ Z Najnuwsze- 
mi płodami Mazy swojskiej da nam poczuć, 
o ile do wywułanie inieszanidy tej przyczy- 
niają się sami poeci. 

Przegiąd poezyi najnowszej zaczniemy od 
IV-ej sery ucworów Maryi Konopnickiej ( War- 
szawa, Gepetuner 1 Wolff, 1896, str. 381), Po- 
przednim tomem wzniosłą się ona wysoko po- 
nad dawniojszą GWÓrCZUŚĆ Swoją; W której obsk 
ziarn plęknosci plerWssego I2ĘdU, nieraz na- 
potka było mina plowy retoryki, a w uspo- 
sobieniu 1 nastroju niepownost, uhwiejność i 
zmienność. Duszudi;zy ]uż dv pewne) równo- 
wagi wownęurznej, zuinżiszy odpowiednie my- 
sli 1 siowa dla uwydataitaia a1deałów społe- 
cznych, mogących zval serdeczne uznanie 
w duszy czytelników, zarzuciwszy bezpłodny 
pesymizm, Konopnicka uderzyła w struny 
dźwięczne, a pełne otuchy. Usposobienie to wi- 
dnieje równiez i w tomie LV-ym. Niema w nim 
wprawdzie tak świetnych iświeżych motywów, 
jak w tomie IM-im, który pod tym względem 
wyższość nad wszystkiemi innemi zachowuje; 
ale znaleźć tu można wykończone artystycznie 


tycznością pogłoski o mającem wkrótce na- 
stąpió rozwiązaniu Izby są bezpodstawne, a 
nawet powadze parlamentu ubliżające. Rady- 
kalne pisma i radykalni mówcy powtarzają 
bez ustanku, że dzisiejszy parlament jest cia- 
łem obumierającem , niepiodnem, nie zdolnem 
do czynu; dziwnemby było, gdyby parlament 
sam w to uwierzył; wszak uchwalenie refor- 
my wyborczej jest chyba czynem i to jednym 


pomysły, które żywo przemawiają do duszy 
albo trafnością poglądów, albe szczerością 
uczuć. 

I tak, jesteśmy całkowicie po stronie po- 
etki, gdy stwierdza, że zawsze leciała ku świa- 
tłu, zawsze „tęsknemi loty wzbijała ducha 
w blask złoty, i w burze nawet, w błyskawi= 
cznych ogniach cała“ wciąż z pieśnią za świa” 
tem gonila. Rzeczywiście jes. to zuamienbą 
cechą twórczości Konopnickiej, še od początku 
swego zawodu poetyckiego, zarówno w swoich 
wątpieniach, jak i w przekleństwach, zarówno 
w przeczuciach, jak twierdzeniach pragnęła dla 
siebie i dia ludzi jak najwięcej oświaty. Chwi- 
lowo mogła sią pytRó, czy tym wysiłkom oå- 
powiadają wyniki, ale samego dążenia ku świa- 
uu nie potępiała nigdy. 

Konopnicka coraz częściej posługuje się 
pojęciami i wyrażeniami ludowemi, starając się 
szczerotą wysłowienia trafić do najwewnętrz- 
niejszej głębi serca ludzkiego. Już dawniej 
w obrazkach wiejskich można było zaznaczyć 
niejakie jej zbliżenie pod względem tonu do 
Lenartowicza : od lat kilku przebywając za 
granicą, zaznajomiła się osobiście z śplewa” 
kiem mazowieckim w ostatnich latach jego. ży- 
cia; przejęła się dla niego uwielbieniem i qe- 
szcze więcej niż dawniej w lirę jego uderzać 
zaczęła. Czasami widać, że to prostota wyszu= 
kana, że wyrużeria pewne przejmuje oetka 
mechanicznie raczej, niż z wewnętrznej konle- 
cznej potrzeby, ale ogólnie biorąc, jest w jej 
sielskiej nucie dużo prawdziwego piękna. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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ęgowym stawała 
ana banda zbóje- 


sowała w okolicy 
swego zjawienia się 


wiono herszta tej ban- 
aa faktora, dalej Anto- 
robnika, Ignacego Krwa- 
ana Krwawnickiego wy- 
ocha wyrobnika, Franciszka 
nika, Gabryela Chrzanowskiego 
, Chaima Ganskurowa furmana, Jankla 
nbauma ucznia krawieckiego, Lewka Oppen- 
eima handlarza, Wincentego Rogonia robotni- 
ka fabrycznego i Tomasza Zarskiego rolnika 
pgadgajacego 6.morgową osadę. 

Wszyscy ludzie młodzi między 19 a 35 ro- 
kiem życia. 

Z aktu oskarżenia i materyału zebranego 
na śledztwie sądowem sprawa przedstawiła się 
jak następuje: 

Od roku 1889 do 1894 w Zawierciu gra- 
sowała banda rabusiów, złożona z byłych prze- 
stępców, uwolnionych z miejsc kary i zesła- 
nych tu na pobyt pod nadzór policyi, z robot- 
ników wydalonych z fabryk za różne przekro- 
czenia, oraz z wyrobników, zwanych w gwarze 
miejscowej surowcamai. Rabusie z przestępnemi 
czynami bynajmniej się nie ukrywali, spełniali 
je w dzień biały, chodzili gromadnie z rewol- 
werami przewieszonemi przez plecy na rzemie- 
niach, a pogróżkami, które w razie oporu wy- 
konywali bezwzględnie, steroryzowali miejsco- 
wą ludność tak dalece, że ta, z obawy zemsty, 
spełniała wszelkie żądania rabusiów i obawiała 
się donosić o nich policyi. Za teren wyzysków 
i grabieży rabusie obrali sobie sferę rzemieśl- 
niczą, służbę domową i robotników fabrycz- 
nych. Nakładali oni na ofiary swoje sui generis 
| kóry egzekwowali pod grozą pobicia 

ub zamordowania opornych. 

Tak np.: Niejaki Oksenhendler przyjął 
służbę u kupca Kurlanda ; Gawercman, herazt 
uandy, zaprasza go do szynku, zmusza, aby 
mu fundował wódkę, piwo i gęsinę, wreszcie 
nakłada nań z okazyi objęcia nowej służby 
5 ra. haraczu, którego jeśli nie zapłaci, będzie 
zbity. Oksenhendler wiedząc, że pogróżki po- 
dobne nigdy nie były czynione na żart, poży- 
cza u znajomego furmana 3 rs, oddaje je Qa- 
weremanowi i prosi, aby z reszty haraczu 
zwolnić go raczył, na co tenże po długich 
Ea przystaje. W pół roku potem Oksen- 

endler przechodzi na służbę do kupca Wer- 
tigera, Gawercman znowu nakłada nań haracz 
w sumie 5 rs, a gdy Oksenhendler wzbrania 
się zapłacić, spotkanego w szynku bije nie- 
miłosiernie. Z obawy dalszych prześladowań 
Oksenhendler żąda od swego pracodawcy za- 
liczenia na pensyę i objaśnia go, na co mu po- 
trzeba pieniędzy. Wertiger wzywa do siebie 
Gaweromana, czyni mu wymówki za chęć wy- 
zysku biednego robotnika i grozi sądem. 
„Sądu się nie boję — odpowiada Gławercman 
— bo ohociaż pójdę do kozy, to przecież i 
powrócę z niej, a wówczas dopiero dam wam 
pieprzu“. Wertiger udaje się na skargę do miej- 
acowego strażnika ziemskiego, lecz skarga je- 
go nie odnosi żadnego skutku. Gawercman na- 
wot aresztowany nie był, a biedny Oksenhen- 
dler, powtórnie pobity, opłacić się musiał zu- 
chwałemu hersztowi. 

Biedny żydek, szewc z zawodu, Szmul 
Kozubski, zarabia tyle, iż starczy mu ledwie 
na skromne utrzymanie rodziny. Grawercman, 
pod pozorem, że zadużo zarabia, nakłada nań 
haracz, a gdy Kozubski, nie mając w domu 
ani grosza pieniędzy, odmawia zapłaty, bije 
nieszczęśliwego okrutnie, nie oszczędza nawet 
jego dzieci, i odchodząc zapowiada, że jeśli 
do wieczora nie będzie zaspokojony, powróci i 
sprawi mu poprawiny. Kozubski pożycza z 
niemałym trudem 3 rs. i aby uwolnió siebie 
i rodzinę od dalszych prześladowań, płaci je 
hersztowi. 

Czeladnik krawiecki, Joskowicz przybył do 
Zawiercia szukać roboty, Gawercman, jakoby 
za karę, że ośmielił się czynić miejscowym 
krawcom konkurencyą, ściąga z Joskowicza 
haracz, który ten w obawie prześladowań płaci 
ratami, bo pieniędzy nie miał. 

Inny znów czeladnik krawiecki, Lemel, 
sprawił sobie nowe ubranie, Gawercmen z oka- 
zyi tej żąda haraczu rs. 3, a ponieważ Lemel 
płacić nie chce, bo nie ma ani grosza, wrzuca 
go do wody, aby mu zamoczyć nowe ubranie. 
Lemel pożycza sobie rs. 1 kop. 50 i opłaca się 
Gawercmanowi, byle uniknąć dalszych prze- 
śladowań. 

Do sklepu Rozalii Lesman wszedł młody 
żydek, elegancko ubrany i przedstawił się jako 
komisyoner fabryki cementu „Wysoka“, Les- 
manowa zauważyła, że przybyły zachowuje się 
bardzo podejrzanie i zwróciła na to uwagę 
znajomego swego Feldberga, utrzymującego 
skład piwa. Feldberg zaszedł dla porachunku 
do niejakiego Oppenheima, który trzymał szynk 
potajemny, gdzie zbierali się zwykle na narady 
uczestnicy bandy (ławercemana. Tam spotkał 
owego niby komisyonera w towarzystwie kilku 
rabusi i ich herszta, ucziującego wesoło. Ostrzegł 
o tem wszystkich kupców w Zawierciu, a prz3- 
dewszystkiem Lesmanową. 

Nazajutrz Oppenheim wezwał go do swe- 
go szynku, gdzie byli już zebrani rabnsie i 
znajdował się ów komisyoner. Tu oświadczono 
Feldbergowi, że na ogólnem zebraniu rabusie 
rozpatrywali jego sprawę i będzie z nim bar- 
dzo żle, za to, że ich szpieguje i ostrzega kup- 
ców. Żeszłej nocy rabusie stracili skutkiem 
szpiegostwa Feldberga bardzo duże, bo kupcy 
ostrzeżeni czuwali nad swojem mieniem. Za 
to Feldberg musi zapłacić rs. 80, w przeciw- 
nym razie zrobią z nim to samo, co się dzieje 
w Łodzi i w Warszawie: rozprują mu brzuch. 

W podobny sposób rabusie ściągali haracz 
i z robotników fabrycznych w dnie wypłat, bi- 
jąc opornych bez upamiętania lub grożąc ich 
rodzinom. Robotnicy judawali się kilkakrotnie 
ze skargami do miejscowej straży ziemskiej, 
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wsze bezskutecznie, a nawet ze szkodą, 
Fo każdej skardze położenie ich stawało się 
az przykrzejszem. Wreszcie zwrócili się do 
yrektora fabryki o pomoc i obronę. 

Dyrektor p. Strzeszewski wezwał miejsco- 
wego starszego strażnika ziemskiego, aby czu: 
wał nad bezpieczeństwem robotników ; gdy a- 
toli wezwanie jego nie odniosło pożądanego sku- 
tku, wyznaczył straż złożoną z 20 lndzi, której 
polecił cznwać nad robotnikami; w dnie zaś 
wypłat, słabszych i kobiety odprowadzać do do- 
mów. Pomimo to robotnicy, po każdej wypła- 
cie, prosili Gyrektora całemi gromadami, aby 
pozwolił im przenocować w fabryce. 

Panika, która owładnęła robotników fa- 
brycznych, skutkiem teroryzmu bandy, najpla= 
styczniej uwidoczniona została w zajściu z ro- 
botnikiem Grołębiowskim. Robotnik ten, ener- 
giczniejszy i odważniejszy od innych, dobrał 
sobie do pomocy kilku śmielszych towarzyszy 
i postanowił przeciwdziałać napadom i wyzy- 
skom rabusiów, co do pewnego stopnia przy- 
niosło pożądany skutek. Rabusie postanowili 
jednak zemścić się krwawo. W samo południe, 
gdy robotnicy wracali z obiadu do fabryki i 
przeszło 300 osób z nich zatrzymało się przy 
przejeżdzie kolejowym, zamkniętym z powodu 
zbliżającego się pociągu, napadli Gławeromam, 
Chrzanowski, Krwawniccy i Frochowie na Go- 
iębiowskiego, strzelali do niego z rewolwerów 
i poranili go ciężko notami. 

Trzystu ludzi przypatrywało się zbrodni 
bezczynnie, z obawy przed późniejszą zemstą 
rabusiów, jak to stwierdziły zeznania całego 
szeregu świądków. 

Panika ta przeniknęła nawet mury gma- 
chu sądowego. Gdy bowiem po złożeniu przy- 
sięgi wydalono świadków z sali sądowej, oto- 
czyli oni dyrektora fabryki, pana Strzeszew- 
skiego, z prożbą, aby ich ratował w cięłkiem 
zmartwieniu. Po rozesłaniu bowiem wezwań 
sądowych świadkowie otrzymali kartki z groż- 
bą, że ich rodziny będą pozarzynane, jeżeli kto- 
kolwiek ośmieli się zeznawać przed sądem na 
niekorzyść oskarżonych; tymczasem wobec tyl- 
ko co złożonej przysięgi prawdy taić nie po- 
zwala im sumienie, 

Prokurator Lirowioz w długiej przemowie 
scharakteryzował działalność bandy, zaznaczył, 
że rzadko kiedy w praktyce sądowej akt oskar- 
Żenia potwierdza się zeznaniami świadków tak 
dokładnie, jak to było w danej sprawie, wresz: 
cie zażądał ukarania podsądnych wedle całej 
surowości prawa. 

Obrońcy, M. Cohn i A. Konopacki, nie 
zgadzając się z orzeczeniem prokuratora co do 
istnienia zorganizowanej bandy, czyny prze- 
stępców uważali za swawolę, posuniętą do nie- 
możliwych granie z winy olicyi, która nie 
umiała, czy też nie chciała przeciwdziałać im. 
Wreszcie prosili o uniewinnienie tych z pod- 
sądnych, którzy wypadkiem i zbiegiem fatal- 
nych okoliczności, zaplątali się do sprawy, jak 
n. p. Oppenheim, który był w Anglii i dopiero 
na dwa miesiące przed aresztowaniem go po- 
wrócił do kraju; szynk zaś potajemny utrzy- 
mywała jego żona. 

Co zaś do tych podsądnych, którym winę 
dowiedziono, obrońcy prosili o złagodzenie wy- 
roku, ze względu na długie przetrzymanie ich 
w więzieniu śledczem. 

Sąd przyznał istnienie bandy i uniewin- 
niwszy: Piotra Frocha, Jankla Grunbauma, 
Lewka Oppenheima, Wincentego Rogonia i 
Jakóba Wieczorka, skazał: Herschka Gawere- 
mana na 12 lat ciężkich robót; Antoniego 
Dzidowskiego, Ignacego Krwawnickiego, Fran- 
ciszka Frocha i Głabryela Chrzanowskiego na 
10 łat ciężkich robót; Jana Krwawnickiego na 
6 lat 8 mies. do ciężkich robót, oraz Chaima 
Ganckmana na osiedlenie w Syberyi. 

; * 


* 
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(Oszustwo). 
Stanisławów 5 maja. 

Druga kadencya sądów przysięgłych rozpo- 
częła się wczoraj ciekawem oszustwem chłopskiem, 
którego ofiarą padło kałuskie towarzystwo zaliczko- 
we. Na ławie oskarżonych zasiada trzech wieśnia- 
ków i jedna wieśniaczka, wszyscy z Cieniawy w po- 
wiecie kałuskim ; jako obrońcy fungują dr. Jurkie- 
wicz, dr. Blaustein i dr. Gelehrter. Rzecz przedsta- 
wia się jak następuje: Ilko Ołeksyn i Jurko Pa- 
wycz, postanowili zaciągnąć pożyczkę w towarzystwie 
zaliczkowem w Kałuszu na grunt... jednakowoż nie 
swój, ale do Anny i Michała Bybłów należący, 
Nakłonili więc czcigodną parę małżeńską, Stacha 
i Katarzynę Turczynów, aby się z nimi udali do 
Kałnsza i przedstawili ich notaryuszowi p. Micha- 
łowi Baczyńskiemu, jako Bybłów, postarawszy się 
wprzód o świadków, stwierdzających tożsamość osób, 
Na tej podstawie sporządził notaryusz p. Michał 
Baczyński trzy skrypta dłużne, na rzecz kałuskiego 
towarzystwa zaliczkowego zeznane, a wszystkie pod- 
pisali Turczynowie znakiem odręcznym, jako Anna 
i Michał Bybłowie. Na mocy tych skryptów dłuż- 
nych podnieśli następnie obwinieni w rzeczonym 
towarzystw e pożyczkę i podzielili ją między siebie 
w ten sposób, że lwią część z niej w kwocie 200 zł. 
otrzymał Ilko Ołeksyn, Jurko Pawycz kwotę 150 zł., 
a Turczynowie 60 zł. I wszystko poszłoby gładko, 
gdyby nie to, że pewnego pięknego poranka zjawił 
się u Bybłów wykonawca sądowy i zafantował 
wszystkie ruchomości, z powodu zalegających rat 
bankowych Katarzyna Bybłów wiedząc, że nigdy 
Żadnej pożyczki nie zaciągała, a nawet nigdy 
jeszcza w Kałuszu nie była i przewidując w tem 
oszustwo, uczyniła w tym względzie doniesienie 
do sądo, którego wynikiem była właśnie niniejsza 
rozprawa. 

Trybunał zasądził Ilka Ołeksyna na pięć mie- 
sięcy, Jurka Pawycza na siedm miesięcy, Stacha 
Turczyna na trzy miesiące więzienia, a Katarzynę 
Tarczyn uwolnił. 


Kronika teatralna. 


Teatr Wielki w Warszawie wystawił trzy- 
aktową komedyę Stanisława Graybnera „Odstępca*. 
Jestto rzecz tendencyjna, oparta na pomyśle wcale 
nienowym. Wogóle biorąc, nie ma dobrych ani złych 
pomysłów, nowych ani starych; są tylko utwory, pi- 
sane z talentem lab bez talentu, a jak dla teatru, 
w którym technika pisarska gra także pierwszorzę- 
dną rolę, dobrze lub źle pod względem scenicznym 
obrobione. Nie można zatem robić autorowi zarzutów 
z tego, że wziął temat stary i zużyty. Mógł go od- 
świeżyć i odmłodzić tchnieniem talentu, mógł obro- 
bić tak zręcznie, przykroić tak do dzisiejszych sto- 
sunków, że zająłby nim, rozczulił albo zabawił; wre- 
Bzcie wywołałby dyskusyę nad tendencyą. 

W sztuce Graybnera chodzi o mezalians: o 
małżeństwo arystokraty rodowego z ubogą dziewczyną 
z gminu. Ile dramatów, melodramatów, komedyi i 
fars na ten temat napisano, o tem już chyba wspo- 
mainać nie potrzeba. Mezalians rodowy jest na po- 
rządku dziennym zarówno w beletrystyce jak w te- 
atrze od czasów pierwszej rewolucyi francuskiej, Od 
jakichś lat czterdziestu zastąpił go inny: mezalians 
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finansowy; a teraz oba razem się złączyły i dostar- 
czają motywów do mowych kombinacyi finansowo- 
arystokratycznych w kolizyi ze sferą ludzi pracują- 
cych w ciężkim codziennym znoju na chleb powsze- 
dni. Mniejsza jednak o to wszystko, Pan Graybner 
miał do wyboru jedno z dwojga: albo cofnąć akcyę 
o kilkadziesiąt lat wstecz, albo dać ją współczesną 
i dobrać do niej ludzi współczesnych. Wogóle całość 
trzeba było postawić na gruncie jąkiegokolwiek pra- 
wdopodobieństwa, na podstawach realnych, bez któ: 
rych dzisiaj sztuki scenicznej nie rozumiemy. 

Hrabina Zamirska ma syna Juliusza, wielkiego 
sportsmena, i córkę Łucyę, młodą wdowę po księciu. 
August hr. Wieloborski, brat rodzony Zamirskiej, 
stary kawaler, milioner, ułożył małżeństwo swojego 
synowca Jerzego z owdowiałą księżną, swoją sio- 
strzenicą, pragnie dla przyszłych małżonków stwo- 
rzyć ordynacyę czy majorat ze swego wie.kiego ma- 
jątku. Przyszły związek będzie czysto konwenanso: 
wy, bo blisko z sobą spokrewnieni Łucya z Jerzym 
nie myślą wcale o miłości w małżeństwie. W świecie 
arystokratycznym, według zapewnienia autora, o Ża- 
dnej miłości ludzie nie mają pojęcia; - wprawdzie 
książę nieboszczyk podobno miał kochać swoją żonę, 
o czem ona zlekka napomyka w komedyi, ale to 
widocznie był wyjątek, który wzmacnia regułę po- 
wszechną. Nie mamy powodu sprzeczać się o to z 
autorem, bo wogóle obyczaje i pojęcia arystokracyi 
mało dają w jego sztuce tematu do dyskusyi. Cho- 
dzi o samą bajkę bardzo powikłaną, ale za to zbyt 
często niekonsekwentną. 


Bo oto hrabina Zamirska wzięła sobie na le- 
ktorkę jakąś ubogą sierotę, pannę Zofią, którą ma- 
tka niedawno odumąrła Młoda panienka opowiada 
nam zaraz w pierwszej scenie, Że jest Bzlachcianką 
wychowaną na wsi rodzinnej, że ojciec stracił ma- 
jątek, wywłaszczony przez lichwiarzy, że ona nie 
ma obecnie żadnych krewnych, a jedynym jej opie- 
kunem i przyjacielem jest jakiś Kaliński, dependent 
od adwokata. Tymczasem pokazuje się, Że młoda 
osoba nie jest bardzo prawdomówną ; naprzód ma 
siostrę Aurelię, która puściła się na złą drogę i 
była ostatnio dobrą przyjaciółką hrabiego Jerzego; 
a potem Zofia, zanim się dostała do hrabiny na 


lektorkę, była szwaczką w magazynie mód. Tam, 
oprócz Kalińskiego, poznała młodego człowieka, 
prawda, że nie z nazwiska, ale za to tak dobrze 


z powierzchowności, z zalet umysłu i gerca, Że się 
w nim zakochała i co gorsza jeszcze, przyjęła od 
niego pomoc 100 rubli za pośrednictwem Kalińskie- 
go, jako zasiłek na pogrzeb matki. Przyzna każdy, 
że to już wielka nierozwaga albo niezwyczajna nai- 
wność, żeby się nie spytać o nazwisko i stan mło- 
dego mężczyzny, któremu się oddaje serce i od któ- 
rego się przyjmuje choćby pośrednio zasiłek pie- 
niężny. 

Hrabia Jerzy przychodzi do Bwojej narzeczo- 
nej, księżnej Łucyi, do domu ciotki i przyszłej te- 
ściowej, hrabiny Ziamirskiej. Spotyka tam nową le- 
ktorkę, pannę Zofię, mięsza się na jej widok, potem 
piornnuje na dziwny zbieg okoliczności i wreszcie 
nie ma nic pilniejszego do roboty, jak zwierzyć się 
przyszłemu szwagrowi, rodzonemu brątu swojej na- 
rzeczonej, z całą historyą. 

Pokazuje się bowiem, iż Jerzy był tym mło- 
dym człowiekiem, w którym się panna Zofia zako- 
chała, nie znając jego nazwiska i od którego za po- 
średnietwem  Kalińskiego przyjęła ów zasiłek pie- 
niężny. A więc Jerzy kocha się w Zofii, eo mu nie 
przeszkadza traktować o małżeństwo z księżną Łu- 
cyą. Księżna, która nie kocha swego kuzyna, prosi 
go tylko, aby się nie afiszował ze swemi miłostkami 
przed ślubem. On ją z%pewnia, że stosunek, głośny 
w mieście z panną Aurelią zerwał i żadnego nowe- 
go chwilowo nie ma na planie. Tymczasem Aurelia, 
która wie, że hrabią Jerzy porzucił ją dla Zofi, 
dostaje się, przekupiwszy lokaja, do mieszkania hra- 
biny Zamirskiej po to, ażeby swoją młodszą siostrę 
ztamtąd zabrać i pomieścić u siebie. Dlaczego to 
chce zrobić, czy po to, ąby na nowo przyciągnąć 
hrabiego Jerzego czy przeciwnie, aby mu usnnąć 
przedmiot miłości z przed oczu, to także odgadnąć 
trudne. Kiedy Zofia edmawia żądaniu tej osoby 
równie brzydkich obyczajów, jak złego Serca, Aure- 
lia mści się, pisząc anonim do księżnej Łucyi, do- 
noszący, że pod dach przyszłej żony krabia Jerzy 
sprowadził swoją kochankę, co powoduje straszną 
awanturę między ciągle prześladowaną przez los Zo- 
fią a starą hrabiną i resztą arystokratycznej rodziny. 

Teraz znowu hrabia Jerzy ma bardzo orygi- 
nalną scenę zwierzeń z księżną Łucyą. Stanowczo 
ten młodzieniec jest bardzo naiwny. Miłości własnej 
swojej kuzynki ı narzeczonej nie oszczędza ani tro- 
chę Powiada jej wprost: żenię się z tobą, bo tak 
mi nakazuje interes i kombinacye rodowe mojego 
stryja i twojej matki, ale ja cię nie kocham, kocham 
się w tamtej dziewczynie ubogiej, z którą pragnął- 
bym mieć romans. — No, to możebyś się z nią 
cżenił — odpowiada mu na to księżna — to będzie 
rozumniej i uczciwiej. 

Dla Jerzego jest to jakby objawienie, on nie 
wiedział o tem, że można ożenić się z kobietą, którą 
się kocha. A gdzież on się urodził i wychował, gdzie 
wyrósł taki duży? Chyba w innej części świata, 
boć w cywilizowanej Europie nawet małe dzieciaki 
z bajek, opowiadanych przez niańki, wiedzą, że mi- 
łość nie zna różnicy stanów, że mężczyzna uczciwą 
kobietę zdobywa tylko przez małżeństwo. Więc po- 
trzeba było, żaby mu aż jego narzeczona otwierała 
oczy na rzeczy tak elementarne, żeby go uczyła 
najprostszej etyki, że nie dobrze się żenić z jedną, 
gdy się kocha drugą. W jakiemże towarzystwie żył 
dotąd ten człowiek, który pierwsze mądre i uczciwe 
słowo usłyszał z ust księżnej ? 

W trzecim akcie hrabia August z siostrą hra- 
biną i siostrzeńcem Juliuszem ułożyli plan stanow- 
czego rozdzielenia kochanków, stawiając między nie- 
mi przeszkodę w osobie pieczeniarza Zabrody, któ- 
rego na męża dla Zofii kupują. I znowu zachodzi 
pytanie, po co to robią, nie upewniwszy się wprzód, 
że Zofia przyjmie za męża takiego szubrawca. Jakoż 
Zofia odmawia, co służy autorowi za punkt wyjścia 
do seeny silniejszej, starcia między rodziną Jerzego, 
przemawiającą w imię haseł arystokratycznych, a 
dziewczyną z gminu, która nie widzi powodu, żeby 
się dla nich na ofiarę poświęcać miała. Niedobrze 
jest tylko, że Zofia przy tej okazyi przypomina 
o swojem szląchectwie, tak mocno skompromitowa- 
nem przez jej siostrę Aurelię, z której sposobem 
Życia równie jak samą osobą autor nas w pier- 
wszym akcie już zapoznał. O tej Aurelii opowiada 
Zofia i Jerzemu, gdy jej hrabia rozkochany i oświe- 
cony przez księżnę Łucyę, ofiaruje małżeństwo. 
I znowu Jerzy się waha, Zostać mężem ubogiej 
szlachcianki — zgoda, ale szwagrem kurtyzany, ko- 
biety, z którą on sam znał się tak blizko, której 
płacił? Księżna Lucya z nową przychodzi interwen- 
cyą. Ta istotnie chybiła powołania, powinna zostać 
swatką urzędową, albo założyć biuro małżeńskie. 
Tłumaczy ona znów Jerzemu, że Zofia za Aurelię 
nie odpowiada, omawia szeroko nasze poczciwe 
przysłowie, że „z jednego drzewa Krzyż i łopata" 
i młody człowiek wybiega stanowczo już zdecydo- 
wany na związek z ukochaną, zastrzegając tylko, 
że pójdzie z nią daleko w świat, ażeby tam gdzieś 
założyć nową gałąż wielkiej Wieloborskich rodziny. 

— Może jeszcze lepszą — dodaje księżna Łucya 
na zakończenie sztuki, 
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Czego autor chciał dowieść w „Odstępcy* czy, 
że arystokracya rodowa jest zmurszała, zepsuta, nie- 
moralną i egoistyczna, czy, że miłość jest silniejsza 
od przesądów, a głos serca zwycięża wszelkie uprze- 
dzenia , zaciera różnice kastowe ? Jeżeli mu o ten- 
dencyę kralicowo - demokratyczną chodziło, po cóż 
robił Zofię szlachcianką, a jeżeli kolizyę dramatyczną 
ogranicza do walki między pięcioma a dziewięcioma 
pałkami, to już Aurelia jest tam zbyteczna, bo ta, 
zostawszy kurtyzaną, pewno nie przynosi zaszczytu 
szlacheckiemu  klejnotowi. Zresztą o to wszystko 
mniejsza; scena ma ten przywilej, że w żywem sło: 
wie z wszelką tendencyą do przekonania słuchacza 
trafi można, rozum'e się, o ile ona jego najdroż- 
szych uczuć i wierzeń nie obraża. Ale ta tendencya 
musi być przeprowadzona konsekwentnie, broniona 
z siłą dramatyczną, albo co najmniej z humorem, 
dowcipem, ciętą dyalektyką. Przytem autor musi się 
wytłumaczyć, dokąd zmierza i czego Żąda?... 

Brak tego wszystkiego w „Odstępcy*, a brak 
nadewszystko prawdy życiowej równie w osnowie 
sztuki, jak w ludziach, których autor ma nam 
przedstawiać na scenie. Do tych zasadniczych wad 
utworu dodać należy niezręczność roboty scenicznej 
a właściwie niestaranność o nią, bo tu już bezwa- 
runkowo stać było autora na lepszą. 


Na scenie krakowskiej wystawiono z ro3yj- 
skiego tłumaczorą sztukę pięcioaktową Ostrowskie- 
go: „Burza“. Rzecz to osnuta na tle życia mało- 
miejskiego w głębi Rosyi, a bohaterem jej jest 
Paweł Prokopowicz Dikoj, bogaty kupiec i lichwiarz, 
„kułak* nadwołżański, pierwsza figura w miasteczku, 
szanowany przez wszystkich dla bogactwa i bru- 
talności i wzniecający ogólną obawę; ciemny, prze- 
sądny i ograniczony w swych pojęciach religijnych 
i społecznych, ale sprytny i obrotny w swych inte- 
resąch handlowych. Jego uzupełnieniem jest Marta 
Ignatiewna Kabanowa, wdowa po kupcu, „matrona“ 
w stylu Pawła Prokopowicza, równie jak on ciemna 
i przesądna, tyranizująca syna, synowę i córkę, 
pilnie przestrzegająca starych zwyczajów, sroga aż 
do okrucieństwa, bezwzględna i dokuczliwa. Jej syn 
Tychoń jest to kupczyk równie poczciwy jak głupi, 
który stanowi dziwną i nie dosć zrozum ałą anty- 
tezę siostry Wary, wesołej, lekkomyślnej, zmysło- 
wej i sprytnej. Smutnem i samotnem zjawiskiem 
w tej rodzinie jest Katia, Żona Tychona, młoda, 
piękna i rozmarzona, odczuwająca instynktowo dzi- 
kość cywilizacyjną i płaskość moralną swego oto- 
czenia, równie przesądna jak i inni w swych poję- 
ciach moralnych i religijnych, ale uszlachetniona, 
podnioślejszymi, choć nie dość uświadomionymi po- 
pędami. Marzeń i uczuć tej dobrej, uczciwej i na 
swój sposób gensualistycznej kobiety, nie może 
oczywiście zadowolnić 'Tychoń, kochający ją po 
swojemu, ale nie mający dość energii, aby siebie 
i żonę uwolnić od nieznośnej tyranii starej Kaba- 
nowej. W dodatku jedyną prawie towarzyszką Kati 
jest siostra jej męża, vara, rwąca się do swobody 
i życia, krępowana na każdym kroku przez matkę, 
a idąca na oślep za swemi instynktami. Otóż Katia 
spotykała kilka razy Borysa Gregorowicza, krewne- 
go bogacza Dikiego, który zabłąkał się z powodu: 
materyalnych i rodzinnych stosunków do miasteczka 
Kalinowa, i jest tam razem z Kuliginem, filozofem, 
zegarmistrzem i filantropsm, przedsta wicielem cywi- 
lizacyjnych prądów — pokochała go, nie zdając go- 
bie sprawy z tego uczucia. Ale Wara, mająca już 
dobre remansowe doświadczenie, podnieca i roz- 
drażnia tę platoniczną miłość, dopomaga kochankom 
do nocnych schadzek i rzuca prawie Katię w obję- 
cią Borysa. Katia oddając się szałowi miłosnemu 
z eałą potęgą swej pierwotnej natury, czuje jednak 
ciężar swego upadku, a zgnębiona wyrzutami su- 
mienia, podniecona złowieszczymi okrzykami na pół 
obłąkanej staruszki, przerażona burzą, która ją za- 
skoczyła na ruinach spalonej cerkwi, wyznaje swoją 
winę publicznie nietylko wobec męża i świekry, 
ale wobec całej miejskiej czeredy. Tychoń jest 
wprawdzie więcej zmartwiony, niż oburzony tym 
wypadkiem, ale jego matka gnębi i karci swoją 
synowę, a gdy jeszcze Borys z polecenia swojego 
wuja opuszcza miasteczko, aby odjechać do Kiach- 
ty, biedna Katia, pożegnawszy go po raz ostatni, 
a czując, że go kochać nie przestanie, rzuca się 
do Wołgi. 

Taki jest wątek sztuki Ostrowskiego, która 
roztacza przed nami równie interesujący, jak realny 
i prawdziwy obraz kulturny z życia średnich warstw 
rosyjskiego społeczeństwa. Intryga „Burzy“ jest 
cokolwiek melodramatyczną, akcya niezmiernie wą- 
tła, zakończenie dość pospolite, są to jednak pod- 
rzędne niedostatki, główną bowiem wartość sztuki 
stanowią jej postacie, rysowane z taką energiczną 
prawdą — i tło ogólne, na którem się rozgrywa 
dramat, pełne barbarzyńskiej niemal grozy, rozto- 
czone tak barwnie i tak szeroko. — Sztuka Ostrow- 
skiego jest już trochę przestarzała, a dla nas spe- 
cyalnie bardzo obca, ale dowód to właśnie wielkiego 
talentu jej autora, że mimo przedziału lat i różnicy 
cywilizacyjnych pojęć, psychologię jego postaci mo- 
żemy dokładnie zrozumieć, Pod osłoną dramaty znej 
intrygi przedstawił Ostrowski w dosadnych rysach 
ciężar przesądów i ciemnoty, gnębiący i dławiący 
społeczeństwo rosyjskie; to też charąkterystyka 
jego figur i postaci jest jaskrawa, ale prawdziwa. 
Są to przedewszystkiem ludzie instynktów ; ich po- 
jęcia moralne są niesłychanie mało rozwinięte, a u- 
czucia religijne zagłusza gruby, jeszcze na półpo- 
gański zabobon. Nie ma tam wcale dodatnich. cha- 
rakterów, a ogólne wrażenie jest tem bardziej przy- 
gnębiające, że autor nie pokazuje nam nejmniejszego 
okienka, którędyby promień prawdziwej oświaty 
mógł przedostać się do tych dusz ponurych i za 
slepionych. Obraz jednak nie jest zupełny. Brak 
w nim przedstawicieli świata nrzędowego, który zo- 
stał pominięty zapewne z cenzuralnych względów ; 
ale była może i inna głębsza przyczyna tego pomi- 
nięcia. Zepsucie świata urzędniczego jest dosta- 
tecznie znane, a stąd powstaje niekiedy mniemanie, 
że czynownicy są tylko zgangrenowaną częścią 
zdrowego i normalnego społeczeństwa. A. przecież 
ci czynownicy nie stanowią, nie stanowili zwłaszcza 
w epoce „Burzy* kasty dziedzicznej; wychodzili 
oni z rdzenia narodu, z tych warstw średnich, 
które maluje Ostrowski. Nie wynoszą oni stamtąd 
ani zasad moralnych, ani rodzinnych tradycyi, ani 
szczerej religijności: a to tłómaczy nam dostatecznie 
psychologię tych wszystkich rusyfikatorów, których 
tak chętnie a tak niesłusznie uważamy za wyjątko- 
we zjawiska. 

Po za tem specyalnem Społeczno narodowem 
znaczeniem — ma sztuka Ostrowskiego niemałą 
artystyczną wartość. Jest tam i bardzo trafna obser- 
wącya, i delikatne cieniowania różnorodnych uczuć, 
i estetyczny realizm — a przedewszystkiem wielka, 
w oczy bijąca życiowa prawda. Pomimo zatem 
technicznych wad, pomimo swej ostrości i swego 
ponurego nastroju, jest „Burza“ utworem ze wszech- 
miar ciekawym, 


W teatrach paryskich oprócz „La Meute,“ o 
której pisał nasz korespondent z Paryża, Odeon 
wystawił sztukę Fouquiera i Bertala „Le Modèle“. 
Piękna modelka Albertyna, pozująca młodemu rzeż- 
biarzowi Raymondowi do postaci Circe, rozkochuje 
w sobie namiętnego artystę. Lecz Raymond ma się 
żenić z Fernandą, córką mistrza swego i opiekuna 
Mórina. Oto konflikt atary, odwieczny. Nie trudno 


<= 


przewidzieć, kto zwycięży w ostatnim akcie, kurty- 
zana, czy kobieta cnotliwa. Co jest nieprzewidzia- 
nem a dziwacznem w tej Sztuce, zachwycającej dro- 
bnych episyerów paryskich, to sposób w jaki auto- 
rowie usuwają demoniczną modelką. Młody rzeźbiarz, 
niby Herkul nowy, staje na rozdrożu między enotą 
a rozpustą. Lepsze instynkta zwyciężają w nim. 
Widząc przed sobą narzeczoną swą, wyobrażającą 
dla niego niewinność i życie rodzinne, postanawia 
zniszczyć figurę, która stała się przyczyną całego 
konfliktu. Chwyta dłuto, by rzucić się na marmuro- 
wą Circe, która spoczywa za zasłoną. Lecz edsu- 
nąwszy zasłonę, widzi nagle, że miejsce marmuro- 
wej Circe zajęła żywa To Albertyna, pragnąc zdo- 
być sobie serce kochanka, skłaniające się ku narze- 
czonej, ukradkiem weszła do pracowni i przywdzia- 
wszy strój, w którym dawniej Raymonda czarowała, 
stafa się mimowolnym świadkiem npokarzającej dla 
niej rozmowy Raymonda z Fernandą. Widząc, że 
zabiegi jej spełzły, wydziera Raymondowi z rąk 
dłuto i przebija się niem. 

W ueatrze Gymnase w Paryżu wystawiono no: 
wą krotochwilę Aleksandra Bissona p. t. „Disparu" 
(Zaginiony). Młody malarz znika ze swego mieszka: 
nia, aby wraz z przyjacielem i jego siostrą odbyć 
podróż do Tonkinu. Komornik sądowy udaje wów: 
czas spadkobiercę zaginionego i rozgaszcza się w je: 
go mieszkaniu. Malarz tymczasem wraca niespodzia- 
nie i wyprawia intruzowi mnóstwo figłów złośliwych, 
aż wreszcie dają mu się poznać i wraca do swojej 
własności. Sztuka jednak jest słabsza od innych prac 
autora „Nieboszczyka Toupinela*, 

Autor „Champignoła mimo woli“ i „Hotelu 
wolnej wymiany**, p. Feydeau, który jest synem 
Polki (Warszawianki), żony słynnego niegdyś pu- 
blicysty Feydeau, a obecnie małżonki krytyka tes- 
tralnego z Figara, Henryka Fouquiera, wystawił 
nową sztukę „Indyk“. Pod względem powodzenia i 
dochodów żaden z dramaturgów współczesnych nie 
może porównać się z tym młodym chłopcem, który 
nie ma jeszcze lat trzydziestu, W ostatnich czasach, 
zgrawszy się jak skrzypce... na giełdzie, wziął się 
czemprędzej do pisania i dzięki temu napisał sztukę 
wywołującą wybuchy szalonego śmiechu. Aby opo- 
wiedzieć tę farag, potrzeba specyalnego daru, który 
posiada sam tylko Franciszek Sarcey; ale podobnie 
jak „Champignol* i „Hotel wolnej wymiany* sztuka 
Feydeau miała znpełne powodzenie, jest arcywesołą 
choć miejscami arcydrastyczną. 

Trzej autorowie francuscy — Janvie, de la Motte 
i Ballot — napisali rodzaj trylogii dramatycznej, w 
której odsłaniają odwrotne strony prawa rozwodo” 
wego we Francyi. W sztuce „Mon nom* starali się 
wykazać, że nie ma sposobu przeszkodzenia roz- 
wiedzionej małżonce w noszeniu nazwiska męża. 
W „Amants legitimes* dowodzą niedorzeczności pra- 
wa, zmuszającego rozwiedzionych małżonków w ra- 
zie powtórnych zaślubin do zachowywania warunków 
pierwszej intercyzy. Wreszcie w komedyi „Les jo- 
crisses du divorce“ podkreślają usterki kodeksu, za- 
braniającego niewiernemu małżonkowi poślubić wspól- 
nika swej winy. Autorowie zwrócili się do sławnego 
Naqueta z prośbą o napisanie wstępu do ostatniej 
komedyi, Naquet napisał wstęp i oto jego streszcze- 
nie: Zgadza się on w wielu punktach na wyrażone 
w sztukach zarzuty; tłumaczy jednak, iż zabraniając 
rozwiedzionej żonie nadużywania nazwiska byłego 
męża na aktach urzędowych i handlowych, prawo- 
dawca miał na widoku zabezpieczenie strony, która 
może być pokrzywdzoną. Najdłużej rozwodzi się Na- 
quet nad sprawą pomieszczoną w „Les jocrisses du 
divorce“ i oświadcza, że niemoralnem jest zabraniać 
małżonkowilub małżonce niewiernej poślubienia wspól- 
nika przestępstwa. Jestto „odejmować możność re- 
habilitacyi kochankom winnym ale niepozbawionym 
uczciwości, a co gorsza, jestto nagrodą za złe pro- 
wadzenie się. Naquet w ten sposób tłumaczy swój 
ostatni argument: „Rozpustnik unika bardziej panny 
niż mężatki, bo w razie uwiedzenia grozi mu mał- 
żeństwo. Otóż artykuł 298 zapewnia wszelką bez- 
karność uwodzicielom mężatek.* Czyby jednak w ra- 
zie braku tego przepisu małżeństwo między występ- 
nymi nie było nagrodą za występek, zachętą do 
niego i najskuteczniejszym środkiem do rozbicia ro- 
dziny, w której przecież oprócz dwóch istot powo- 
łanych do miłości znajdują się i dzieci?! 


KRONIKA. 


Lwów 7 maja. 

Trzecia pogadanka pedagogiczna  odbędzii 
się w sobotę 9 b m, o godz, 6 wieczorem w sal 
gimnastycznej szkoły Mickiewicza, Na porządku 
dziennym: 1) Dalszy ciąg dyskusyi o kształcenia 
patryotycznych uczuć u młodzieży. 2) O potrzeba 
saczerości w wzajemnych stosunkach rodziny i szkoły, 
Referent dr. M. Warmski, 


Kościół polski w Wiedniu. Pod przewodn- 
ctwem p. Abrahamowicza przybyła do izby poselskej 
deputacya złożona z dwudziestu pań i udała się lo 
ministra Rittnera z prośbą o przyczynienie się rzedu 
do wybudowania kościoła polskiego w Wiedniu. Po 
uprzejmem przyjęciu przyrzekł p. minister prorbę 
wziąć pod rozwagę i polecił deputacyi udać sią znią 
do izby deputowanych. 

W sprawie Kiryczenki wniósł urząd proira- 
torski izby sądowej warszawskiej, protest do smatu 
rządzącego w Petersburgu, z tem, że wyrok przew 
policmajstrowi jest za miski. 

Grożny protest. Dnia 7 b. m. odbyło sią w 
Krakowie burzliwe zgromadzenie towarzystwa ochro- 
ny własności ziemskiej. Włościanie grożnie wysĄ- 
pili przeciw dyrektorowi Zalańskiemu, działającemu 
na szkodę towarzystwa, a po dłuższej dyskugyi, 
przy której byli obecni ks Stojałowski i Stapiński, 
usunęli dyrektora  Zalańskiego i wybrali nowy 
zarząd. 

O napadzie na księcia sasko-meiningskiego 
dochodzą z Rzymu bliższe szczegóły: Książę zamie- 
rzał już kilkakrotnie wraz z żoną odwiedzić poetą 
Ryszarda Vossa w Frascati, ale z powodu dźdżystej 
pory musiał zawsze powóz odesłać, Ta jazda tam i 
napowrót widocznie zaciekawiła wałęsających się 
w okolicy rabusiów, a gdy 4 b. m. książę rzeczy- 
wiście złożył poecie wizytę i zdążał ku domowi 
z powrotem do Rzymu (książę z małżonką siedzieli 
w pierwszym, Voss zaś w drugim powozie), wtedy 
w pobliżu miasta napadli na powóz dwaj bandyci 
z długiemi fintami i zażądali od księcia pieniędzy. 
Książę, chcąc ratować życie, rzucił napastnikom 
kieskę, w której znajdowało Bię 56 lirów, a zado- 
woleni taką zdobyczą, bandyci oddalili się gpiesznie. 
Minister spraw wewnętrznych, dowiedziawszy się o 
niemiłej przygodzie księcia, pospieszył naty :hmiast, 
by mn wyrazić swe najżywsze z tego powodu ubo- 
lewanie. 

Ciekawy wypadek zdarzył się na wyścigach 
kłusowych w Wiedniu. Pośród licznych zaprzęgów, 
mających sig ubiegać o palmę zwycięstwa, najmniej 
nadziei budził „Brezelbub*, To też dwu tylko było 
ludzi, którzy nań postawili: właściciel pojazdu fia- 
kier Fischer 6 zł. i jubiler Prinz 10 zł. Tymcza- 
sem u mety stanął pierwszy „Brezelbub,* a totali- 
zator wypłacił pierwszemu z nich 2414 zł., drugie- 
mu zaś 4828 zł, a zapomniany „Brezelbub* został 
bohaterem dnia. 
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Z Sokala nam piszą: Rocznicę konstytucyi 
T.zeciego Maja obchodzono w mieście naszem 
uroczyście. O golzinie pół do 11 staraniem Towa- 
rzystwa gimnastycznego „Sokół“ odprawionem zo- 
stało w kościele O0. Bernadynów uroczyste dzięk- 
czynne nabożeństwo. Mszę świętą w asystencyi 
alumnów zakonnych celebrował ks. Dyonizy Lubo- 
wiecki, wikaryusz konwentu. Kazanie zaś prze- 
piękne w duchu patryotycznym wygłosił gwardyan 
konwentu O. Ferdynand Moralski, kończąc je sło- 
wy: „Niech pokolenie pokoleniom podaje pamiątkę 
dnia tego!* Inteligencya miejscowa i okoliczna, oraz 
lud zapełnili kościół Bernardynów po brzegi. 

W Sokalu bawi obecnie p. prezydent sądu E. 
Bauch, który przybył tn celem lustracyi sądu, Za- 
mieszkał w Klasztorze 00. Bernardynów. 

Do austr. Jockey-Ciubu przyjęto jako człon- 
ków I klasy Zdzisława "Tarnowskiego i Tomasza 
hr. Zamojskiego, jako członka II klasy jen. majora 
Józefa Zaleskiego 

Samobójstwo architekty. Władysław Ligęza 
Bogusławski, o którego śmierci donieśliśmy wczoraj, 
napisał przed opuszczeniem Wiednia do przyjaciela 
swego nazwiskiem Gindra i do swego notarynsza 
dra Bóhma listy, w których donosi ım o wyjeżdzie 
z Wiednia w zamiarach samobójczych. Powodem 
samobójstwa ma być dragie małżeństwo Bogusław- 
skiego, zawarte wbrew woli rodziny, w którem 
jednakże zamiast spodziewanego szczęścia znalazł 
tylko przykrości. 

0 nędzy emigrantów naszych w Brazylii tak 
pisze urzędowy dzieunik brazylijski : Wszystkich e- 
migrantów austryackich wysadzają na brzeg przy” 
lądka, który leży o 50 min. jazdy od Rio-Janeiro. 
Na przylądku tym tak mało wody do picia, że trze- 
ba ją sprowadzać aż z miasta, dowożą ją zaś w 
czółnach to znaczy nie w beczkach na ezółnach lecz 
w samychże czółnach. Czółen tych nigdy się nie 
czyści a woda stoi w nich po dwa albo i po trzy 
dni na skwarze słonecznym i miesza się jeszcze z 
morską wodą. Ktokolwiek tej wody się napił, roz- 
chorował się natychmiast. Wszyscy emigranci pio- 
rą swą bieliznę i odzież w morzu, lecz odzienie na- 
siąknąwszy Błoną wodą morską przylepia się pra- 
wie do ciała, a zostaje tak samo brudnem jak było 
przedtem. Emigranci mieszczą się w wielkich sy- 
pialniach szopy bez okien, wystawionej nad morzem. 
W każdej takiej sypialni jest po tysiąc emigrantów, 
którzy cisną się jak śledzie i pokotem leżą na swo- 
ich sprzętach. W razie pożaru niebezpieczeństwo 
byłoby ogromne. Jedzenie przygotowuje 8 kucharzy, 
a brud z nich aż kapie. W oddziele dla małych 
dzieci leży Zwyczajnie po dwoje i troje na jednem 
łóżku, nakrytem brudnemi szmatami. Śmiertelność 
wśród dzieci ogromna, bo matki tają ich choroby. 


Umarje dzieci leżą czasem dłuższy czas między ży- | 


wemi, bo mało kto zwraca na jednego trupa uwa- 
gQ; dopiero gdy jest już z cztery lub pięć małych 
tiupów, owija się je w Szmaty, kładzie do starej 
skrzyni od kartofli i zakopuje do ziemi, Słowem 
największa nędza ! 

Szach Nasr-ed-din, który zginął od kuli fana- 
tycznego wyznawcy sekty babistów, należał do naj- 
popularniejszych w Europie monarchów Wschodu. 
Odwiedzał ją teź kilku razy. Z czasów pobyta szacha 
w Europie (w roku 1878, 1878 i 1889) opowiadają 
o nim tysiące charakterystycznych anegdotek. Pod- 
czas pierwszej podróży miał z sobą szach cały swój 
harem, Przypatrzywszy się jednak kobietom europej- 


skim i zawarłszy z niemi kilka miłych znajomości, , 


odesłał wszystkie żony do Teheranu i ograniczał się 
do otaczania uwielbieniem dam europejskich, które 
nie gardziły jego towarzystwem, tem bardziej, że 
Nasr-ed-din był stanowczo najbogatszym monarchą 
na świecie. Wiele europejskich domów panujących 
zazdrościło szachowi jego olśniewających, nieporó- 
wnanych klejnotów. W stosunku z płcią piękną był 
Nasr-ed-din zdumiewająco bezceremonialnym. Kaźdej 
damie, która mu się podobała, mówił: „Jesteś pię 
kną, kocham cię!“ W Paryżu pewnej młodej osobie 
o nieregularnych rysach twarzy, ale wspaniałej fi- 
gurze, rzekł: „Powinnaś sobie dać uciąć głowę,” 
Inną zaś damę już niemłodą, która koniecznie chciała 
być mu przedstawioną, odprawił dwoma słowami: 
„Trop tard!“ (Za późno.) 

Naturalnie bawiono się tem wszystkiem dosko- 
nałe na dworach europejskich, jakkolwiek czasem 
miano także niemało z oryginalnym gościem klopo- 
tu. Na obiedzie u księcia Walii podano pewnego 
razu szparagi. Nasr-ed-din ugryzł główkę, resztę 
szparaga rzucił na posadzkę, Osłupieli wszyscy; do- 
wcipny książę Walii, nie chcąc gościa zawstydzić, 
poszedł za jego przykładem. To samo uczynili i in- 
ni współbiesiadnicy i niebawem posadzka wspania- 
łej sali zasłana była szparagami, 


PRZEGLĄD z dnia 8 Maja 1896. 


Do dzisiejszego numeru Przeglądu dołączamy ,i Bukowiną. Z dniem 15 maja 1896 wejdzie w ży- 


cennik znanej zaszczytnie fabryki chemiczno-kosme- 
tycznej p. Jana Ihnatowicza we Lwowie. 
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SPORT. 
Wyścigi konne w Wiedniu. Zjazd wiosenny. 

Dzień dziesiąty, 28 kwietnia. Nagroda Deme- 
triusa, 6000 koron zwycięzcy, 1000 koron drugie- 
mu koniowi, Handicap, meta 1000 metrów, zapisano 
koni 21, biegało 9. Hrabiny Matyldy Frise og. gn. 
4letni „Norton“ po Zsupan od Accisse (48 kg.) 1, 
hr D. Wenckheima og. ga. Sletni „Dlarion* (49 k.) 
2. Totalizator płacił 115 zą 5, 

Nagroda Turula, 4000 koron zwycięzcy, 800 
koron drugiemu koniowi, meta 2000 m. Zapisano 
koni 15, biegały 8. Br. G.Springera kl. gn. Sletnia 
„Cascata" po Pasztor od Cataclysm 1, A. Drehera 
og. kaszt., letni „Blitz“ 2, Totalizator płacił 27 zab. 

Dzień jedenasty 30 kwietnia. Nagroda Fla- 
mingo, 4.000 koron zwycięzcy, 800 koron drugiemu 
koniowi, bieg z płotami, Handicap ; meta 2400 mtr. 
Zapisano koni 7, biegały 4. Ks. Eszterhazy'ego 
ogier kasztanowaty 4-letni „Conti“ po Miivesz od 
Cobweb (75 kg.) 1, hr. Z. Kinsky'ego klacz gniada 
6-letnia „Nebdal* (64 kg.) 2. Totalizator płacił 
9 za 5. 

Nagroda Zsupana, 6000 koron zwycięzcy, 800 
koron drugiemu koniowi, meta 1600 mtr. Zapisano 
koni 19; biegało 6. P. R. Lebaudy'ego klacz kaszt. 
4-letnia „Ambrosia“ po Metcalf od Agota 1, ks. 
Eszterhazy'ego klacz gniada 4-letnia „Margit“ 2. 
Totalizator płacił 62 za 5. 

Dzień dwunasty 1 maju. Tego dnia odbył się 
pierwszy w tym roku bieg koni dwuletnich. „Na- 
groda św. Leopolda" 8000 koron zwycięzcy, 1600 
koron drugiemu, 400 trzeciemu koniowi, meta 1000 
mtr, zapisano koni 28, biegało 8. Br. Q. Springera 
kJ. gn. „Per pedes“ po Beanminet od Peress 1. 
Hr. D. Wencklheima og. gn. „Balvanyon* 2. Pana 
R. Wahrraanna og. gn. „Ronacher* 3. Totalizator 

! płacił 29 za 5. „Nagroda Prateru*, 4000 koron 

zwycięzcy, 800 koron drugiemu koniowi, bieg my- 

śliwski, Handicap, meta 4800 mtr. zapisano koni 

lis, biegało 6. Hr. Z. Kinsky'ego og. gn. 4 1. „Ma- 

gyarad" po Montbar od Mattina (62.5 kg.) 1. Pana 

A. Drehera og. kaszt. 6 1. „Diogenes“ (65 kg.) 2. 
| Totalizator płacił 22 za 5. 
æ 


* 

„Norton* zwycięzca wyścigu o nagrodę Deme- 
triusa, z powodu choroby przebył w tym roku ope- 
racyę, zwaną  tracheotomią t. j. przecięcie krtani, 
i oddycha przez włożoną tam rurkę czyli t. zw. ka- 
, nulg. Z tym aparatem w krtani biegał, to też zwy- 
cięstwo jego było ogromną niespodzianką, i dziwić 
Się tylko można odwadze trenera Reynolds, że ko- 
j nia w takim stanie puścił w bieg; . sprawdziło się 
jednak przysłowie: „Audaces tuvat fortuna“. 

» 


* + 
i 29 kwietnia odbyła się w Wiedniu na Freude- 
| nau licytacya koni czystuj krwi, której rezultat był 
í bardzo nieświetny. Stanęło do sprzedaży 15 koni, 
'z tego sprzedano tylko cztery i to po nędznych ce- 
' nach; z tych dwa kupił por. Stan. Janota Bzowski 
'„Hendrika" za 400 koron, a „Savigliano“ za 500 
koron. 
| . * k * 
| Bieg o nagrodę 2000 gwinei w Newmarkt w 
| Anglii uważamy za bieg próby do Derby w Epsom 
'i tak samo jak ten otwarty dla trzyletnich ogierów 
i klaczy, wygrał z wielką łatwością faworyt „St. 
Frusquin*, który też od dawna jest faworytem na 
‘Derby; biegało koni 7. Nagrodę 1000 gwinei uwa- 
'żaną za bieg próby do nagrody Oaks' dla trzyletnich 
klaczy w Epsom wygrała klacz „Thais“ będąca 
Ppap ks. Walii, 


* 
* * 
| Br. Hirsch, o którego zgonie Przegląd dono- 
| sił w Kronice, a później w korespondencyi z Lon- 
dyna, posiadał, jak wiadomo, znakomitą i liczną 
| stajnię wyścigową w Newmarkt w Anglii, Według 
| regulaminu wyścigowego angielskiego wskutek jego 
| śmierci wszystkie zapisy jego koni dotychczas poro- 
bione, tracą ważność, 
* 
+ 

Fmp. por. hr. Graevenitz "dotychczasowy na- 
czelnik departamentu chowu koni w c, k. ministe- 
rynm rolnictwa przeniesiony został w stan spoczyn- 
ku. Posadę tę objął feldmarszałekpor. hr. Henryk 
Lamberg, jeden z najgorliwszych zwolenników cho- 
wu koni czystej krwi i sportu wyścigowogo. Za 
młodu dzielny Gentlemen-Rider, z ostatnich lat zna- 
ny jest czytelnikom Sportu jako właściciel konia 
„Haduagy”, który biegał z przeszkodami, a często 
zwycięzko. 


A oto wyjątek z pamiętnika zmarłego szacha: | 


„Oglądałem raz w towarzystwie kilku Europejczyków 
na wystawie obrazów w Londynie obraz osła. Za- 
pytałem: „Ile kosztuje ten obraz?“ Dyrektor wy- 
stawy, przyjemny człowiek z białą brodą, odrzekł: 
„Sto funtów angielskich", co się równa 250 perskim 
tomanom. Zdziwiony zapytałem: „Jakto? żywego 
osła mogę kupić najwyżej za 5 funtów; a ten, który 
jest przecież tylko obrazem osła, ma kosztować dwa- 
dzieścia razy więcej?* Dyrektor, zdziwiony tak nie- 
spodziewanem pytaniem, odrzekł: „Bo widzi Król. 
Mość, ten osiei nie sprawia Żadnych kosztów; nie 
je owa» ami jęczmienia." A ja na to: „Prawda to, 
że go nie potrzeba karmić; ale też osieł ten nie 
może nosić ani jeżdżca, ani ciężarów“ Uśmialiśmy się 
wówczas wszyscy serdecznie, “ 

Zmarli. Antonina z Urbańskich Zagórska, 
xnana i u nas i powszechnie szanowana matrona 
polska, zmarła w d, 3 b. m. w Gutanowie w Król. 
Pols. w domu wego zięcia hr. Grabowskiego. Była 
ona córką Józefa i Tekli z hr. Łosiów Urbańskich. 
Wychowana w wykwintnej atmosferze w Narolu, 
gdzie się ongi kupiło całe życie towarzyskie i poli- 
tyczne naszej dzielnicy, wyszła za 6. p. Mieczysława 
Zagórskiego, właściciela Podborza. Owdowiawszy w 
r. 1876 poświęciła cały swój żywot dobrym uczyn- 
kom i wychowaniu trojga swych dzieci: Seweryna 
rotmistrza ułanów, Zdzisława, kapitana inżynieryi, 
który ożeniwszy się z Teresą z Gorayskich, po kil- 
ku zaledwie miesiącach szczęśliwego pożycia zmarł 
w r. 1894 w Peszcie i Maryi wydanej za Tomasza 
hr. Grabowskiego, wnuka ministra stanu, a pra- 
wnuka króla Stanisława Augusta fe i p. 

Stan powietrza. T. o 9 rano +9“ R., w poł. 
+13" R. Bar. 762. Spada. Pogoda. 


Z teatru. Dziś we czwartek po raz trzeci 
„Weseli spadkobiercy“, operetka w 3 aktach J. 
Horsta i L. Steina, muzyka Karola Weinbergera. 
Nowe kostynmy, nowe dekoracye p. Diilla. W piş- 
tek po raz pierwszy „Burza*, dramat w 5 aktach 
A. Ostrowskiego. W sobotę po raz 4-ty „Weseli 
spadkobiercy". W niedzielę po południu o 3 „Dzi- 
ka różyczka“, komedya w 1 akcie Józefa Bliziń- 
skiego, zakończy „Lekka kawalerya", operetka w 2 
aktach Fr. Suppego, wieczorem o pół do 8-mej 
„Sztygar*, operetka w 3 aktach Karola Zellera. 
W poniedziałek po raz drugi „Burza“, We wtorek 
(wznowienie) „Don Cezar", operetka w 3 aktach 
Dellingera. We środę po raz pierwszy „Królewicz“, 
komedya w 4 aktach Edwarda Lubowskiego. 


CEO R | 


Część ekonomiczna. 
Wiedeń 5 maja. 

(Z) Usposobienie giełdy było dziś bardzo 
przygnębione. Przedewszystkiem przykre wra- 
żenie wywarło ogłoszenie nuntiów austryackiej 
i węgierskiej deputacyi kwotowej. Z egromnej 
różnicy, zachodzącej między uchwałami obu 
deputacyj, wysnuwają spekulanci ponure wróż- 
by o dalszym przebiegu rokowań ugodowych. 
Dalszą okolicznością paraliżującą wszelką przed- 
siębiorezość, był wynik głosowania w subko- 
mitecie kolejowym nad sprawą upaństwowienia 
kolei północno - zachodniej. Wreszcie rozeszła 
się w Berlinie pogłoska, którą wnet i u nas 
kolportowano, że w praskiej filii Zakładu kre- 
dytowego popełniono znaczną defraudacyę. Ber- 
lińscy spekulanci, którzy ostatnimi dniami chę- 
tnie kupowali austryackie walory, dziś nio nie 
kupowali, co zwiększało jeszcze bardziej sta- 
gnacyą i przyśpieszało spadek kursów. Ku koń- 
cowi zaczęto trochę spokojniej oceniać sytua- 
cyę, z Paryża, Londynu i Berlina sygnalizo- 
wano silną tendencyę i wyższe kursą i dzięki 
tym okolicznościom ustała i u nas zniżka. Bądź 
co bądź ostateczny rezultat jest w porównaniu 
z wczorajszem zamknięciem ujemny. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 303*75, węgierskie 387-25, 
Anglobanki 16775, Uniony 29650, Bankvereiny 
139-—, Linderbanki 24325, Ludwiki 220'10, 
Czerniowieckie 293:—, Elbethale 273-75, Renta 
papierowa 101'20, srebrna 10106, austryacka 
złota 12245, 40/, austr. renta wal. kor. 10125, 
węgierska złota 12235, 4|o węgierska renta 
wal. kor. 99'05, dukat 5'656—, 20-frankówka 
9:54, marki 11-75, ruble 127*/4- a 

§ Giełda towarowa. Wiedeń 6 maja. Cu- 
kier surowy loco Aussig 15.90—10.95, loco 
Ołomuniec 14.95 — 15.05, loco Berno Wiedeń 
14.95 do 15.05, na maj loco Aussig 15.95 do 
16.00. Cukier rafinowany prima loco Wiedeń 
85.50 do 36.00, secunda 35.25—35.75, cukier 
w kostkach prima 36.50—37.00, secunda 36.26 
do 36.75. Spirytus kontyngentowy loco Wie- 
deń 15,20 — 15.30. Nafta kaukazka transito 
Tryest 5.00 — 5.20, galicyjska przeźroczysta 
14.50 do 18.—. Gal. olej cesarski 00.00—00.00. 

8 Z kolei. Ruch towarowy z Rumunią, Lindową 
i Ziemią przedaralańską Z dniem 1 maja 1896 
wazedł w życie dodatek I. 

Północno-niemiecki ruch towarowy z Galicyą 


Wobec wysokiego kursu 


Rent austriackich i węgierskich 


polecamy zamianę tychże na 


cie nowa taryfa, część II, zeszyt 2. 

Ruck. towarowy pomiędzy Rumunią a Austro- 
Węgrami i Niemcami. Część I, rozdział B. Z dniem 
1 maja 1896 wszedł w życie dodatek I. 


felegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 7 maja. Komisya kolejowa o- 
bradowała wczoraj nad przedłożeniem rządo- 
wem o upaństwowieniu kolei północno - zacho- 
dniej. P. Russ zawiadomił o uchwale, jaka 
zapadła w subkomitecie, poczem referent p. 
Szczepanowski na podstawie szczegóło- 
wych zestawień oyfrowych wykazywał, jakie 
finansowe i ekonomiczne korzyści przedstawia 
upaństwowienie tych linii i zalecał przyjęcie 
przedłożenia. 

Zanim przystąpiono do obrad zabrał głos 
prezes komisyi kolejowej p. Zaleski i ze 
względu na to, że socyalistyczny dziennik, Ar- 
beiter Zeitung, w sposób nikczemny napada na 
p. Szezepanowskiego, zarzucając mu, że prezes 
tej kolei p. Taussig przekupił p. Szczepanow- 
skiego, aby on popierał upaństwowienie rzeczo- 
nej kolei, wyraził najwyższe oburzenie z powo- 
du takich niegodziwych napaści na męża, któ- 
rego charakter wyższym jest ponad wszelki 
cień podejrzenia. Zebrani członkowie komisyi 
przez aklamacyę zamanifestowali, że solidary- 
zują się zupełnie ze słowami p. Eo. 

Następnie zabrał głos pp Schwab io- 
świadczył, że podziela w zupełności oburzenie, 
któremu dał wyrez prezes. Następnie wykazy- 
wał cyfrowo dodatnie i ujemne strony tego u- 
państwowienia i postawił wniosek, aby propo- 
nowaną przez rząd ugodę co do upaństwowie- 
nia obu linii t. j. północno-zachodniej i nadłab- 
skiej odrzucić, a wezwać rząd, iżby zarządził 
wszystko, co potrzeba, aby tylko gwarantowa- 
ne linie, t. j. kolej północno-zachodnią i połu- 
dniowo-północną niemiecką kolej łączącą bez- 
zwłocznia wykupić na rzecz państwa. 

P. Steinw en d e r stawia podobny wnio- 
sek jak p. Schwab, a nadto wnosi, aby wezwać 
rząd, iżby przedłożył projekt ustawy, regulują- 
cej proceder upaństwowienia kolei żelaznych 
w sposób wykluczający wszelkie spory i gwa- 
rantujący prawa państwa bez naruszenia inte- 
resów prywatnych. 

Szet sekcyi br. Wittek wykazywał ko- 
rzyści, jakie przyniesie upaństwowienie całej 
sieci i kolei północno-zachodniej i nadłabskiej 
i oświadczył, że wykupno obecnie tylko jednej 
linii, co do której nadszedł już koncesyą ozna- 
czony termin wykupna, byłoby tylko sziu- 
cznym środkiem pomocniczym i nie zasługuje 
na to, by mu dać pierwszeństwo przed naby- 
ciem całej sieci, o ile ona da się nabyć pod 
warunkami możliwymi do przyjęcia. Należy 
nadto brać wzgląd także na personal kolejowy, 
który wiele straciłby na tem, gdyby sieć tę 
rozdzielono, 

Minister kolei żelaznych, jenerał Gut» 
tenberg, oświadczył na wstępie, że przyłą- 
cza się do oburzenia wyrażonego z powodu na- 
pasci Arbeiter-Zeitung na p. Szczepanowskiego. 
Następnie rzekł minister, ża także rząd po- 
czątkowo wychodził z tego założenia, aby na- 
być tylko tę linię, co do której nadszedł już 
termin wykupna. Wyłoniły się wszelako roz- 
maite trudności i w toku rokowań nabrał rząd 
przekonania, że najlepiej będzie nabyć całe 
przedsiębiorstwo w drodze ugody. Minister 
wątpi, czy proponowana przez p. Stsinwendera 
ustawa usunie wszelkie trudności. Są bowiem 
kwestye, jak np. personalne i funduszu pensyj- 
nego, które tylko w drodze obopólnego porozu- 
mienia mogą być załatwione. @dyby nie przy- 
jęto proponowanej przez rząd ugody, musiałby 
rząd upaństwowienie odroczyć do roku 1901, 
a wtedy byłoby ono połączone z nierównie 
większemi ofiarami finansowemi dla państwa, 
choóbyśmy tylko nyagiadnili ten wzrost do- 
chodów kolejowych, jaki okazuje się w roku 
1896. Także w koncesyach innych kolei są co 
do upaństwowienia podobne luki i kwestye 
sporne, które tylko w drodze ugody załatwione 
być mogą. Czy jednak w obec trudności, jakie 
w tym wypadku stawiane są rządowi, który- 
kolwiek rząd zdecydowałby się zawrzeć ugo 
dę? A zatem ostatecznym rezultatem byłoby, 
że cała akcya upaństwowienia kolei żelaznych 
usuniętą byłaby na daleki plan. 

P. Struszkiewicez stawia wniosek, 
aby obliczenia p. Schwaba wydrukowano i roz- 
dano członkom komisyi, 

Pp. Kaftan i referent Szczepanowski sprze- 
ciwili się temu wnioskowi, gdyż opóźnienie tej 
sprawy równałoby się jej odrzuceniu, gdyż ter- 
min ostateczny jej załatwienia jest 15 maja. 

Mimo to uchwalono wniosek p. Struszkie- 
wicze i na tem przerwano obrady. 

Wiedeń 7 maja. W komisyi budżet o- 
wej zdawali wczoraj obaj reterenci pp. Kath- 
rein i Beer sprawę z tego, w jakiem stadyum 
znajdują się prace subkomitetu nad przedłoże- 
niami rządowemi o regulacyi płac urzędniczych. 

Minister finansów dr. Biliński oświad- 
czył, że rząd gorąco pragnąłby, aby te przed- 
łożenia mogły być jak najrychlej załatwione, 
wszelako nalegać na ich jak najrychlejsze za- 
łatwienie nie może rząd z tego powoda, iż nie 
był dotychczas w możności wnieść w izbie 
przedłożeń o pokrycie kosztów, jakie regula- 
oye płac urzędniczych za sobą pociągnie. Dla 
tego też może izba uchwalić te ustawy, wsze- 
lako do sankcyi nie będą one mogły być na 
razie przedstawione, aż dopiero po uchwaleniu 
ustaw o pokryciu. | 

P. Beer podniósł, że napłynęło mnóstwo 
petycyi, zwłaszcza od nauczycieli szkół średnich, 
suplentów i nauczycieli szkół ówiczeń, którzy 
domagają się zmiany niektórych postanowień. 
Z tego powodu prowadzi subkomitet. z mini- 
strem oświaty rokowania o zmianę przedłożeń 
w myśl tych petycyi. 

Następnie obradowała komisys budżetowa 
nad uchwalonemi przez izbę panów zmianami 
ustawy pensyjnej i po długiej debacie zgodziła 
się na te zmiany. s 
~ Ministr finansów oświadczył 
jeszcze w maju przedłoży tę ustawę d 
monarazej. p r 

Komisya górnicza przyjęła projekt u- 
stawy o utworzeniu stowarzyszeń górniczych. 
Referentem tego przedłożenia do obrad w peł- 
nej izbie wybrano hr. Falkenhayna. 

,  Komisya dla prawa karnego przyjęła 
pierwsze trzy paragrafy ustawy przeciw nad- 
użyciom wyborczym. Paragraf dragi tej usta- 
wy opiewa: „Kto rozmyślnie sprowadzi rezul- 
tat wyborów niezgodny z wolą wyborców, albo 
też stałsznje rezultat wyborów, dopuści się 
występku i karany ma być aresztem od mie- 
siąca do dwóch lat“, 

Paragraf trzeci zaś opiewa: 


że rząd 
o sankcyi 


„Kto po- 


Listy zastawne Banku krajowego, 


ń » Towarzystwa kredytowego, 
n r Banku hipotscznego. 


średnio lub bezpośrednio obietnicami lub przy- 
sparzaniem materyalnych korzyści stara się na- 
kłonić wyborców do wykonywania prawa wy- 
borczego w pewnym kierunku, albo też po- 
wstrzymać ich od głosowania, tudzież wyborca 
który przyjmuje korzyści materyalne, dopusz- 
oza się występku i karany być ma aresztem 
od miesiąca do roku. Nadto może z tą ka- 
rą aresztu połączona być także grzywna do 
2000 zł.* 

Wiedeń 7 maja. Na wczorajszej konferen- 
cyi przywódzców stronnictw, na której miano 
uiożyć program dalszych prac parlamentarnych, 
byli ministrowie Badeni i Biliński. Po długiej 
debacie większością głosów uchwalono, że w bie- 
Żącej sesyi należy jeszcze załatwić: ustawę 
wprowadzającą do reformy podatkowej, ustawę 
o odpisywaniu podatku gruntowego, o rewizyi 
katastru i o odpisywaniu podatku gruntowego 
z powodu klęsk elementarnych, ustawę giełdo- 
wą 1 ustawę o swojszczyźnie. Nie powzięto 
Jeszcze ostatecznej decyzyi, co robić z resztą 
ustaw podatkowych. Niektórzy prezesi doma- 
gali się, aby przedewszystkiem załatwiono usta- 
wę o swojszczyźnie, z innej znów strony wy- 
rażono życzenie, aby załatwiono ustawę o pa- 
tentach, o inspektorach górniczych, tudzież 
wniosek p. Brennera o pomocy dla rolnictwa. 
Nadto wniesie rząd jeszcze niektóre przedłoże- 
nia, których rychłe załatwienie jest pożądane, 
jak ustawę o kolejach lokalnych, ugodę indem- 
nizacyjną z Istryą i ustawę o odszkodowaniu 
Wiednia za straty poniesione przez zaprowa- 
dzenie podatku osobisto-dochodowego. 

Natomiast załatwienie ustawy przeciw 
opilstwu, noweli przemysiowej i ustawy o utwo- 
rzeniu zawodowych stowarzyszeń rolniczych 
postanowiono jednomyślnie odroczyć do jesieni. 

Jak długo potrwa obecna sesya, zależeć 
będzie od załatwienia najważniejszych z wyżej 
wymienionych spraw. 

Wiedeń 7 kwietnia. Koło polskie obrado- 
wało wczoraj nad onegdajszym rezultatem gło- 
sowania nad paragrafem 41 reformy wyborczej. 
Na początku posiedzenia wyraził przewodniczą- 
cy Zaleski ubolewanie, że skutkiem nieobecno- 
sci wielkiej liczby członków Koła polskiego, 
przyjęto wniosek Bareuthera o tajnem głosowa- 
niu. Posiedzenie trwało trzy godziny. Zdania 
były podzielone. Hr. Dzieduszycki kilkakrotnie 
głos zabierał, wskazując na okoliczność, że 
wniosek Bareuthera równa się ukróceniu praw 
Sejmu, inni mówcy zaś byli zdania, żeby się 
nie domagać już restytucyi paragrafu 41-go. 
Uchwałę zachowano w ścisłej tajemnicy, skut- 
kiem czego krążyły różne pogłoski o zamie- 
rzonem zachowaniu się Koła podczas dzisiej- 
szego trzeciego czytania reformy wyborczej. 
Mówiono między innymi, że Koło chce głoso- 
wać przeciw ustawie, jeżeli nie będzie miało 
zapewnienia, iż paragraf odnośny w Izbie pa- 
nów będzie zmienionym. 

Przewodniczący Koła wystosował do wszy- 
stkich członków następujące pismo: „Podczas 
imiennego głosowania nad wnioskiem Bareu- 
thera zaprowadzającym w 5-tej kuryi tajne gło- 
sowanie kartzami, który to wniosek otrzymał 
14 głosów większości, głosowało przeciw wnio- 
skowi 26 posłów polskich. Trzech się od głoso- 
wania usunęło, nieobecność kilku była wytłó- 
maczona, e brakowało 21 posłów, którzy albo 
bez urlopu bawią po za Wiedniem, albo też 
w Izbie na czas się nie jawil. Z największą 
przykrością konstatuję ten smutny fakt, który 
nietylko umożliwił rezultat głosowania uchwa- 
łom Koła przeciwny, ale w wysokim stopniu 
naraża stanowisko i powagę Koła w obec in- 
nych stronnietw. Jak najusilniej upraszam sza- 
nownych kolegów, by w interesie sprawy pu- 
blicznej z jak największą gorliwością spełniali 
swój obowiązek poselski i nie dopuszczali do 
powiarzania się wypadku takiego jak oneg- 
dajszy. 

Wiedeń dnia 6go maja 1896. 

Zaleski“, 

Podczas imiennego glosowania nad wnio- 
skiem Bareuthera byli obecni w Izbie i gloso- 
wali przeciw temu wnioskowi tylko następują- 
cy ozłonkowie Koła polskiego: Abrakamowicz 
Dawid, Abrahamowicz Eug , Chrzanowski, Czay- 
kowski, Dzieduszycki, Henzel, Horodyski, Ja- 
worski, Jędrzejowicz, Krynicki, Lewicki, ks. 
Pastor, Piniński, Podlewski, Potocki, Potoczek, 
Roszkowski, ks. Ruczka, Rutowski, Sokołowski, 
Struszkiewicz, Szczepanowski, Trachtenberg, 
Tyszkowski, Wielowieyski, Zaleski. Podczas 
odbytego następnie drugiego głosowania imien- 
nego nad wnioskiem Krausa, który to wnio- 
sek upadł, oprócz powyżej wymienionych byli 
obecni w Izbie i głosowali przeciw temu wnio- 
skowi: Borkowski, Byk, Gołuchowski, Kraiń- 
ski, Madeyski, Popowski. 

Wiedeń 7 maja. Polit. Corresp. donosi, że 
książę bułgarski przybędzie tu dziś rano i nie 
zatrzymując się wcale, uda się w dalszą drogę 
do Belgrada. j 

Do tego samego pisma donoszą z Peters- 
burga, że nieprawdziwą jest pogłoska, jakoby 
car rosyjski zaraz po koronacyi mial zamiar 
odwiedzić dwory monarsze w Berlinie i w 
Wiedniu. 

Wprawdzie nie ulega najmniejszej wątpli- 
wości, że w razie odbycia podróży za grani- 
cę, odwiedzi car te dwory, jednakże dotych- 
czas nie postanowiono jeszcze wcale, kiedy ta 
podróż nastąpi. 

Wiedeń 7 maja. Ponieważ wydarzył się 
nowy wypadek zawleczenia zarazy, przeto na- 
miestnictwo zakazało przywozu do Austryi 
Dolnej nierogacizny z całej Galicyi. 

Peszt 7 maja. Cesarz zwiedził wczoraj 
szczegółowo wystawę, a zwłaszcza pawilon 
Bośnii i Hercogowiny. U wrót tego pawilonu 
powitał Cesarza minister Kallay i imieniem 
ludności Bośnii i Hercogowiny zapewniał Mo- 
narchę o jej szczerej miłości i przywiązaniu. 
Cesarz odpowiedział, że z radością wstępuje 
do tego pawilonu, aby zobaczyć świetne re- 
zultaty świadomej swego celu i energicznej 
działalności wiernego rządu krajowego. Zwie- 
dziwszy pawilon wyraził Cesarz swe najwyższe 
zadowolenie z tak zdumiewającego rozwoju 
Bośnii i Hercogewiny. W pawilonle zebrało 
się wielu mieszkańców tych prowincyi i powi- 
tało Cesarza grzmiącymi okrzykami „Ziwio*. 

Peszt 7 maja. Budap. Corresp, donosi. że 
że z okazyi jubileuszu tysiąciecia Węgier, o- 
trzymał Cesarz serdeczne depesze gratulacyjne 
od bardzo wielu monarchów i zwierzchników 
państw. Cesarz niemiecki w depeszy swej za- 
syla Cesarzowi, jako wiernemu przyjacielowi, 
najszczersze pozdrowienie i gratulacye , wyra- 
żając życzenie, ażeby król 1 naród węgierski 
po wszystkie czasy nierozerwalnym węzłem 
byli złączeni i tworzyli silną podporę pokojo- 
wą zarówno dla monarchii austro-węgierskiej, 
jak i dla jej wiernych sprzymierzeńców. 


Car rosyjski w depeszy swej oświadcza, 
o» ©lea.L 3 Lai La 
Dom bankowy i kantor wymiany 


Zlecenia z prowinoyi wykonnjemy odwrotną poczią. 
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iż całem sercem przyłącza się do tych wspa- 
niałych uroczystości i pragnie z ich okazyi 
pogratulować Cesarzowi ı zapewnić Go o swej 
szczerej i niezmiennej życzliwości. 

4 Król włoski zasyła serdeczne gratulacye 
i szczere życzenia pomyślności dla króla wę- 
gierskiego i narodu węgierskiego, zapewniając 
Cesarza o swej niezmiennej przyjaźni. 

Peszt 7 maja. Prezes gabinetu br. Banify 
dał wczoraj śniadanie na cześć ciała dyploma- 
tycznego. Wziął w nim udział także hr. Gołu- 
chowski. Pierwszy toast wniósł ambasador 
włoski hr. Nigra i podniósł, że naród węgier- 
ski ze słuszną dumą obchodzi jubileusz tysiąc- 
lecia w obecności reprezentantów całego świa- 
ta 1 pod przewodnictwem okrytego chwałą 
mądrego króla, którego cały świat czci i któ- 
ry przejęty jest wysokiem poczuciem obowiąz- 
ku i prawdziwą miłością pokoju. Oby Bóg za- 
chował długo jeszcze króla i królowę dla do- 
bra Węgier i zbawienia ludów. 

Minister Josika imieniem rządu dzięko- 
wał za te serdeczne uczucia, dziękował także 
wszystkim reprezentantom państw zagranicz- 
nych za ich przybycie i prosił ich, aby wy- 
razili swym monarchom i swym narodom 
podziękę. 

Bukareszt 7 maja. W parlamencie wniósł 
wczoraj deputowany Gradisteanu interpelacyę 
w sprawie udziału Rumunii w jubileuszu wę- 
gierskim. 

Prezes gabinetu Stourdza odpowiedział na 
tę interpelacyę, że gdyby rząd rumuński nie 
był przyjął zaproszenia rządu węgierskiego, to 
byłby tem samem wykroczył przeciw najele- 
mentarniejszym pojęciom kurtuazyi. Przyjmując 
zaproszenie zastosował się rząd tylko do stano" 
wiska Rumunii w Europie, do wymagań mię- 
dzynarodowych i do tych węzłów przyjaźni, 
jakie łączą obie sąsiednie monarchie i ich 
władzców. Postąpić sobie inaczej znaczyłoby 
tyle, co obniżyć stanowisko Rumunii. — Co 
się tyczy onegdajszych demonstracyi studen- 
ckich, nie przeszkadzał rząd pochodowi mło- 
dzieży uniwersyteckiej, musi jednak stanowczo 
zganić rozwinięcie podczas tego pochodu cho- 
rągwi z prowokującymi napisami i ma nadzie- 
ję, że studenci nie wykroczą więcej po za do- 
zwolone granice. Nikt bowiem nie powinien 
zapominać o tem, że pierwszym obowiązkiem 
dobrego obywatela jest szanować stanowisko 
własnego kraju. 

Wiedeń 7 maja. Rada państwa przedsię- 
wzięła dziś trzecie czytanie reformy wyborczej. 
W imiennem głosowaniu przyjęto 239 głosami 
przeaiw 19 pierwszą ustawę zmieniającą ustawę 
zasadniczą o reprezentacyi państwa, a drugą 
ustawę, zmieniającą ordynacyę wyborczą, przy- 
jęto w zwykłem głosowaniv olbrzymią więk- 
SZOŚCIĄ, 

Es -. TEÓNIEENEME ESEE | MEÓROCOEWNEGCNWN "|| 
HOTEL. ŻORŻA. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 6 maja. J. J. Romaszkan 
z Odai. Ks. hr. Krasicki z Wołynia. Z, Mars z Li- 
manowy. Dr. M. Rosenstock ze Skalatu. H. br. Chri- 
stlani z Wolicy. M. Szelichoff z Warszawy. L, Stie- 
fel z Krosna. K, Hochenegg z Wiednia. G. Mac 
Intosh ze Stryja. 
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NADESŁANE. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


Odol 60 ct 


Dr. Albin Padalewski 


b. lekarz na klinikach profesorów : Kaposiego, Neumann, 
Fingera i Frischa we Wiedniu, profesorów: Lassar: i Caspers 
w Berlinie i profesorów Guyona i Fourniera w Paryźn. 


Specyalista chorób skórnych, wenarycanych, 
płciowych i narządu moczowego. 
w chorobach pęcherzowych, szczególnie 
Operator kamienia i nowotworów pęcherza, 
Ulica Akademicka Nr. 3 we Lwowie 


naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10—12 i od 8—5. 
Wyłącznie dla kobiet od 2—3, 


M. JONASZ 


'dom bankowy i kantor wymiany 
we Lwowie, alion Jagieilońska 1, 8. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, 
losy i monety po najtańszym kursie dziennym 
BY PRO”OMESY T 


do ciągnienia 15 maja r. b. 
na węg. pożyczki premiowe po 5 złr., promesy na 
połówki tych losów po 3 zł. wraz ze stemplem. 
Główna wygrana koron 240.000, a 
względnie 120.000 koron. 
na 4 pr. węg. losy hipotecune po 2 zł. wraz ze 
} stemplem. 

Główna wygrana koron 100.000 © 
na 3% losy austr. Zakładu kred. ziem. I emisy! 
po 1 zł, 75 et. wraz ze stemplem. 
Główna wygrana 90.000 koron. 


_ Przy zamówieniach z prowincji upraucz się o dois 
czenie 20 ct. na portorynm, 
Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyà 
zlecenia na 2 dni przed ciągnieniem z powodu wyczerpa: 
nia zapasu nie mogłyby być wykonane. 


pół flaszki (Noweść D 
1 złr, cała flavzku, 
Do nabycia wszędzie. 


Eok założenia 1853, 
Dom bankowy i kantor wymiany 
pod firms : 
August Schellenberg i Syn 


Lwów, ul. Karola Ludwiks 1. 1 w gmachu dyr, 
gal. Tow. kredytowego ziemskiego poleca 
PROMESY 


do ciągnienia 15 maja br. na losy węgierskie pre 
miowe po zł. 5 i na połówki tych losów po złr. 8 
Główna wygrana zł. 120.000, wzglednie połowe. 
4 proc, wsgierskie losy hipoteczne po sł. 2. 
ı Główna wygrana zł. 50.000 
3 proc, losy austr. Zakładu kred. ziemsk, I em. po 
zł 1:75 wraz ze stemplem, 
Główna wygrana zir. 45.000 


Wiedeń 6 maja. Notowania wieczorn 
Kredyty 354.00, węgierskie kredyty 388.50, 
globank 158.25, bankyerein 139.00, union 
296:—, lknderbank 243:50, staatsbahny 34975, 
lombardy 96.27, elbethaie —.—, akcye tyto- 
niowe 178.00, rima 239.—, alpiny 83:30, ranto 
majowa 101.25, węg. renta złota —,—, ausir 
renta koronna —,—, losy tureckie 57:90, węg. 
renta koronna 99.10, marki 58.82, ruble 127.03 


4 PRZEGLĄD z dnia 5 Maja 1596. | == I 
8) ! warzyszca. uczuł się dziwnie pornszonym, a spotkawszy | — Rozumie się, jeżeli tylko milady sobie te-| dziś obiad z lepszym apetytem niż kiedy- 

P ANN A DO TOW Ń RZYSTW A — Ach, prawda! Jakaż ja nieauważna!.. Miss | wzrok nieznajomej, obruszył się sam na siebie | go żyszysz — odparła z usmiechem miss Mur- | kolwiek. i r 
Murray, oto jest mój mąż sir Allan, który bę: |za to mimowolne wrażenie, jakiego doznał, a| ray. — Prcszę w takim razie przysłać po mnie. Pochwały sir Allana udzielone b y z pe- 


A może pani sobie życzysz, abym ją rozebrała wnem zastrzeżeniem. ) 
do łóżka? O której godzinie udajesz się pani; — Tak, wydaje się przyzwoitą. Mam na- 
na spoczynek ? dzieję, że kędzie użyteczną, tylko radzę ci, 
— Zwykle około dziewiątej. I byłoby mi bar- | moja droga, nie psuj jej zbytnią dobrocią i 
dzo przyjemnie, gdybys pani zechciała wteły | względami Nie zapominaj. że bądź co bądż, 
posiedzieć trochę przy mnie. Zasypiam z tru- | jest ona rodzsjam płatnej sługi, należy więc 
dnością, a moja poczciwa Joanna tak mnie nn- | utrzymać ją na właściwem stanowisku. 
dzi swojem gadaniem... Och! Allanie.. przecież to taka dystyn- 
— Będę pani czytywała głośno do snu, je- | gowana osoba.. zupełnie z naszej sfery.. Czyż 
żeli pani pozwolisz — ochoczo odparła towa- |tego nie widzisz? 
rzyszka. -- Owszem, lecz nawet dystyngowane osoby 
— Ach! jakby to było przyjemnie! Lecz czy į mogą czasem nadużywać czyjejś dobroci. Sta- 
się pani nadto nie zmęczy? raj się więc zachować powagę swojego stano- 
— O to niech się pani nie obawia. Niej wiska w stosunku do niej. Leez przyznać trze- 
wiem, co to jest zmęczenie. A teraz opuszczę | ba, że głos ma prześliczny. 4 
panią na chwilę — To prawda. I wiesz, co mi przyszło na 
— Jeszcze słówko.. Czy pani wolisz, abym | myśl? Jakby to było dobrze, gdybyś jej po- 
cię nazywała etykietalnie, po nazwisku, czy | zwolił akompaniować sobie na fortepianie 1 zę- 
też mogę mówić po imiemu? śpiewał nam kiedy swoje dawne piosnki! 
— Czułabym się bardzo zaszczyconą gdybyś Sir Allan się rozńmiał. 


PÓWIEŚĆ 


przez Florencyę Marryat. 
Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartiagh. 


(Ciąg dalszy). 


Stanęło mu nagle w pamięci wspomnienie 
owych dni opromienionych szczęściem i nadzie- 
ją Lubił namiętnie muzykę, to też ogarnęło 
go łagodne jakieś, nieokreślone rozrzewnienie 
pod wpływem tych tęsknych dźwięków melodyi, 
które poruszyły na raz wszystkie uśpione stru- 
ny jego serca. Stanęła mu przed oczyma Alicya 
taka, jaką znał za młodu: z jasnymi, falujący- 
mi na ramionach włosami, z oczyma niebieskie 
mi jak niezapominajki polne, a gdy wszedł do 
pokoju, doznał bolasnego rozczarowania ujrzaw- 
szy ją wyniszczoną i postarzałą przedwcześnie, 
bez śladu tych wdzięków, które zachwyciły nie- 
gdys młodzieńcze jego oczy i wyobraźnię. Nie- 
spodziane wejście sir Allana sprawiło pewien 
popłoch w salonie. Lady Chichester wydała ci 
chy okrzyk zdziwienia, a młoda osoba, siedząca 
przy fortepianie, zerwała się z taboretu i sta- 
nęła w wyczekującej ale pełnej uszanowania 


milady raczyła mi dać ten dowód poufałości. | — Moja droga Alicyo, toż mój głos musiał 
Proszę tylko, jeżeli łaska, nie nazywaj mnie |się zrobić podobnym do dźwięku rozbitego ko- 
tła! Przecież to lata minęły od czasu, gdy nie 
dotknęłaś klawiszów, a ja zapomniałem i tej 
trochy, co niegdyś umialem. Ciekawy jestem, 


pani Karoliną, gdyś bardzo nie lubię tego | 
imienia ? 
— Więc jakże mam mówić? 


postawie. którym nie miał się na baczności. a mnie pociechą i osłodą w życiu! . — Kora. Jest to skrócona przeróbka mojego | czy ta dziewczyna umie jeździć konno? Ma 
— Czy paniom przeszkadzam? — zapytał Ta nieznajoma uderzyła go tem, że po- On, roztargniony, odpowiadał jej: imienia, do której nawykłam. a pyszną postawę po temu. ; à 
baron. wierzchowność jej stanowiła sprzeczność ze| — Tak... tak... niezawodnie... —. Jak to ślicznie brzmi!.. Jak mi się to po-| — Wątpię, mój drogi; gdzieżby sią była na- 


doba! Do widzenia więc, kochana Koro. Joan- | uczyła? Musi być bardzo biedną, jeśli za jakieś 
na przyjdzie ci oznajmić, kiedy będę udawała | nędzne sto fuutów szterlingów podjęła sią tak 
sią na spoczynek. jcięśkich obowiązków przy mnie. : 

Towarzyszka, ukłoniwszy się zgrabnie| — Głupstwo, moja kochana... Toż to dosko- 
obojgu państwu, znikła w progu, a gdy tylko |nałe wynagrodzenie dla takiej panny, jak ona. 
I pomyśl tylko, jakie będzie miała wygodne 
życie. Grdzież ją umieściłaś? 

— Obok siebie. Dałam jej do wyboru ten 
nie jest uroczą? Nie wiem, doprawdy, jak być | pokój, albo inny, na górze. Lecz wolała być 
wdzięczną doktorowi za ten nabytek, tyle ży- | bliżej mnie na wypadek, gdybym potrzebował 
cia wniosła z sobą do domu. Dzięki jej, jadłam , czego w nocy. C. d. n. 


Uprzejmie proszę żądać tylko prawdziwego kuracyjnego Cognacu francuskiego pod marką ochronną Amazonka na koniu 


— O, przeciwnie, drogi Allanie! Bardzo rada 
jestem, że przyszedłeś — zawołała jego żona. — 
Będziesz zachwycony śpiewem miss Murray. 
Pomyśl tylko, jaka z niej doskonała wirtuozka. 
Nigdy nie słyszała tych piosnek.. tych moich 
dawnych, ulubionych, pamiętasz Allanie? a je- 
dnak odśpiewała je prima vista tak ślicznie... 
Miss Murray nie rozpakowała jeszcze swoich 
nut... 


drzwi się za nią zamknęły, lady Alicya zwró- 
ciła sią do męża. i 
— O! Allanie, i cóż powiesz o niej? Czy 


Wydanie piąte 


Bec © _4 


Odróżniajcie — | 
prawdę od blagi. | 


Jedyna książka 
Nauka JBieczenia 


o *=—* 


Marka ochror na 
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w uroczej od wiatrów ochronionej okolicy, otozony asami w znacznej 
części szpilsowewi, wielki komfort, kompi tae urządzenie działu hydro- 
patycznegu, nowe Ważne urząd enia i i zarrowadzenia, duukomorowe 
elektryczne kąpiele systemu profesora Gdrtnera, Lignum- 
sulfid-inhalacye, Gimnastyka it d. Zankomtu auchnia 


Butki, Kołaczyki, Bułeczki 
WYBORNE PLACKI — NUGAT NIEZRÓWNANY 
Dajtozmaihze Illazwehi 
Tort prowancki, orzechowy prze-. 


poleca M. BALAS, we Lwowie, ul. brajerowska l. 1. 


nictw. (O książce i z powody 
książki Kożmiana o r. 1863), 
Tom IL. zir. 1.50. 

Chotkowski X. Dr. O potrzebie 


Deb.n spusebuość. Parasolki 
przesałoroczne po zł. 150 w bandin 
Edwarda Suhillinga we Lwowie ui. Ha 
lecka 16. 1- W 


Bieyki angi:lski mało używany do 


chua cerę inieb piękną a zęby zdro%o 
nieohaj używa 


Foi dynanda Fritscha 


KTO 


asjów] m 


rabycja Bykstazka 26. Wiadomosć uj >, ki u . w wisSnym zarządzie. Skromne ceny. Stała i tania komuni- religijuego wychowania dzieci 
ioia = kładany, z mąki kartoflanej itp. kacja. Leka:z kierujący Dr. Józ*f kippa (w zimie praktykujący mydło z oicja słoneczniaow, sztuka 50 I 36 ct. od dziesiąte lat w naszych szkołach. 15 ot. 
| 3 a a e a a mimo iibznych naśladownictw nied s'agnione wskatecannaci i jakosci. 


Nabożchstwo do Ducha Przenajśw. 
zalecone przez Ojca św. Lie0 :a 
KHIL 20 ct. 

Pamiątka z Jasnej Góry w Ozę: 
stochowie. Albumik do rozwi: 
jania, zawierający 18 cię ko- 
lcrowanych widoków Jasnej Gó- 
ry, w oprawie, 65 ct. 

Sienkiewicz H. Quo Vadis, 


Koiwarczek pod Przemyślanami za 


ras do sprzedama i objęcia. Bliższa wia- Ciastka deserowe 


domeść M. 5. pome restante Przemyś'any. gigzkopciki, Ciasta francuskie 

Do sprzedam a piekna resincść W I m na: e 
zdrowem mieście obwodowsm w środko- Jotciki DKatgosi itp. iais 
wej Galicji, pry rzece, dwa nowe domy 
Piąttowe z konfortem niządzone, dom 
parterowy budynki gospodarcze, ogród i 
oe Wz zał pod sila domów. Cena 
60.000 zł. dług baakowy 26 0UU zł. Wia- Po przesłaniu przekazem poczt. 56 ct.|  , E ; 
domeść ' W. K. Muru gazet Olszewskie go|wyseła ka co [roians ze | W. Maniec- Wydawnictwo GEBETHNERA i WOLFFA w Warszawie. 


w Meianie), były asystent powsz. Polikli ibi w Wiedniu, uczeń prot. rBie de u.afriee imperraie, pussaa porceianowa po 5. ct. najlep: 


BEJ proparat do czyszczenia Z8DÓW, Zūpo miś qieszzoHiwy 1 przyjemny. 
, Eau da Men:he tiakon po Gw ct, majdelikążaiejsza woda do plu- 
kania ust, chrom zeby przed zepsuciem. 
| HTE mrata do zębów puszka kryszialuwa 35 ct. tubka c nu» 


jw. Dr. M. Winterritza, długoletni kisrownik pierwszorzędpych zakłs0ó w 


Zarząd Marjówki, 


wuaoleczniczych. Blizyzy.h informacyi udziela : 
poczta Lwów. 


wa «0 ct, 
ucląaiacz Woda do wss aska iV i 36 ct. 
Od 30 lat jako jedynie szuteczna przez tysiące ladzi uznaue, Wszystki6 
moje artykuły s4 prawuziwe tyiko ż moją marką OCh onay. 


Telefon Nr. 84. UWAGA: Stawy spuszczone, łąki osuszone. 


GGOOOUOCE Majorin HAKKAN 


Pierniki turuńskie, krakowskie up. 


z 
Cena 50 ot. Y 


sz R Do nabycia w lepszych partumecyach, aptexach i droguerjach a w a 
Wiednia u B. wiumlo. w dyplowowaasgo aptekarza partużter | po 


Lwów. 1-3 (kiego, al. Kopernika l. 7, Lwów.  __ Ian L i 1 %axrmalianstra<aa 4. wieść zczasów Merona, 8 tomy. 
kHtóże 32 e pel kilo bardzo dobrej wiosenne d} b Rn | tr. 6.50. 
SA KTP WIT WET IBLIOTECZKA ILLUSTROWA ja sajgó si Tiaia "LE 
do spraedania w najnowszych 600 odmia- Bo koniec iia katoreżo liczbą 2 we , Pd ża Arsa | amo a Jia | | 
Lach, na młodych dsiczkach szczepione, |Lwowie. wydanie wytworne na pięknym papierze : szukaje posady. Adres: lizuw, poste re- Łarząd dóbr - 


z dobrema kcronnmI, sa które Zasałych lat 
Olrzymałem liczne zodsiękowama i za któ- 
TG gwaiAatuję. Wyaokopiemue i3 s.luk 
Å złz., wiskopienne 12 śztsk 8 ał. 5u .t. 
batuka 1 róży 30 ct., 35 ct. Róze wyay- 
lam aż do konca czerwca. Op.0cz togo 
tiance kwistów i jarzyn po na n.zszych 
canach goleca 


Anioni Kuczek 
| egruumk w Stryju. 
3.000 pokoi I APET 
na składzie okazyjnie tanio poleca 
A. KRZYSZTOFOWICZ 
wo LWOWIE plac Balicki | 2, 
5 pvkui, kuchnia, spiżarka i ogród 
do wynajęcia od 1 czerwca Mastelówki 
willa Anna. A AD c 


sante Laura. 1-3 
Mato chciełby około 15 uo bunca bu, 
zwied.ić wysawg w Berlinie i Penzcie, a 
musiał sam jechać, xua,dzie towarzysza 
Koszta opłactałby katdy z Ozobna, Źyiusze- 
ma pod „kupiec do biura d ienaików 
Plohua wa uwowi-. 1-8 5 
ODE ZELITE wazechs ronnie tachow; polecają 
w Średnim wieku, zonaty, bazdzietny, ży i j 
cay Babie zmuić porade od 1 poa tab A|  MODJIBNSKI | KrZySZKOWSKI | 
pazuzieraina. U łaskawe zgłoszen a prosi; ~=» EJ 
do aumioistrącyi Gorzelnika. 1-3 Lwow plac Maryacki liczba 6. 
Dopiero co opuściło prasę w, 
Z lasu, pola i kwalery 
czyli Urywki z pamiętoików poastanea 
z L 63 roku. 
przez A, K. 


Cena z rekomendowang przesyłką poczto- 
wą 1 zir. 


Juli br. Krumiekiege 
w Pednoroach p. Stryj 
poleca 


Lioże jare do siek, 
kartofle 
Drzowa owocowe. 
Cenniki na żądanie tranko. 
m 


NABOŻEŃSTWĄ 


NOWELE Henryka Sienkiewicza, z illustracyami Ant. Kamieńskiego 

GRZECHY DZIECIŃSTWA, Bolesława Prusa z illustr. A. Kędzierskiego 

PIESA PRZERWANA Elizy Orzeszkowej z illustr. J. Maszyńskiego 

ILUZYA Zofii Kowerskiej z iilustracyami E. Lindemanea. 

Cena każdego tomu złr. 1.30, z przes. złr. 1.46 w ozdobnej 
oprawie złr. 1.70, z przes. ztr. 1.90. 

DUSZE W ODLOCIE Maryana Gawalewicza z :llusr. E. Lindemana złr. 

1.10, z przes. zir. 1.25, w ozd. opr 1.50, z przes, złr. 1.65, 


Mg Do n bycia we wszystkich księgarniach. isa 


lękawiczki 
glace męskie 


kolorowe i czarne od l złr. 40 ot, 
w największym wyborze 


opółka -Wydawnicza Polska 


w Krakowie 
poieca : 

Górski Stanisław. Łjcze nass, wytłó 
maczenie modlitwy raùskiej przez X. 
Gayrurd'a, stresze.one z docaniem u'tę 
pow z kaan św. Franciszka caleaego 

ÅU ct na papierze walinowym , —6U 

mzecz zaopatrzona aprobatą Książęce- 
go Kunajstorza, tudzież Lczneni bardzo 
ocenami osób anchownych. 

śaruże, sprawozdanie naocznego świadka 
o przebicgu procesu . . . . U 

Do miejscowosci licznych, zapisanych 
krwią naszych meczenników za wiarę, 
Przywyły praed rokiem z górą — Kroże 
Lziełko to znaleść się powinno w każ- 
dym polskim comu — gdzie zyje dla 


Najlepszą marką jest 


GAEDKE” 


| [ua sezon! 
Najtańsze źródło zakupna 
FARB 


Kar, nonany koncyyient sawokachi Pau neki Stefan A Dr., troi Uniw. Jagiel. 


w otym roku praktyki doktor. z odbytą 
praktyką sądową poszukuje posady pou 
korzysinymi warunkami we Lwowie iub 
w większem miescie na prowincyi. gło 
szenia pod G., W, do biura dzienników 
Plohna, 2-68 
U Bulbm inteligentna, poszukuje miejsca 
w mieście lub w miasteczka jako bona do 
dzieci szczerze s.ę zajmie wychowaniem 
dziatek może udzielać początki nank, umie 


Książka ta, pieknie pisana, wysoce poucza 


wiary świetej dawna miłość. | 


Zywet i dzieła Ernesta Bena 
mua. Wyd.nie kowe pow. kszine. c0 ar- 
kuszy scisłego druku, złr. $.— , Oprawne; 
w płótao mir. %—, w połskórek franc. 

4-3 | 


Jęca, a tak przystępnie traktująca naj 
ważbiejsze zagadnienia, znajdzie iu znych 
czyte mkow. nie wspominamy juź O za- 
Qaciwia CO D18116) cenie, Która takze nie 


CACAO 


Wszędzie do nabycia. 
Naturalny zapach. 
Największa siła odżywiająca. —, Łatwe do$strawienia. 


Jak sam tytuł wskazuje, autor który 
od początku wybuchu powstama aż dy te- 
BO% mł KuLCztnią brał Ciągle Czynny udział, 
zebrał giówuejsze pamiętaiki Bwuje, które 
Btunowią tum o löö stronach. — Nie jeden 
z Czytelmkuw, który brał udział w po- 
Wstania 1808 r. zamjdzie w tycu Pamiętm- 
kach bądź cokolwiek o sobie, bądż też o 
swoich kolegach, mozamy w.ęc SZCaerze 

kuszkg tę goloc.ć, 

Za nadesłaziem przesazom 1 zł. wysyła 


Lakierów i Pokostów 


i przyborów takierniczo= 
maiarszioh. 


Artykułów budowlanych, domowo- 
gospodarskich i przemysitowych polecają 


L Włodek 6 A Krajewski 


Lwów ul. Hetmańska I. 4. 


na miosiĄC© wiaj: 
Golian, ks. Zygmunt. Miesiąc 
6 


Maryi 0 ct. 
Jełowicki, ks. Aleks. Miesiąc 
Marji 30 , 


Krukowski, Ks. Józet. „Witaj 
gwiazdo morza”, W $2 roz- 
imyŚlaniach majowych 

Mrowinski. hs. Wateryau. Mic- 


4 


tę książkę franco: Urukacnia J. Usaln-|Fhkspedycya nu prowiucyę 3 razy 

sklegu w UrOdku solo Lwowa 1—3 dziennie pocztą i kutecją. 
MAJĄ R © ża 

1.100 morgow pizesźło, w Lyi 400 m. rol. 


siąc Maj poswięcony czci 
Najswięlszej Maryi Fauuj Z 


oprawne w piolno 40 n 
SinolikowSki, A Pawel Mie- 


roboty reczne i zajmie- się caiem gospo| małą bęuzie dla wielu zachętą i uła- 
darstwem domowóm. łaskawe zgłoszenia  twicziem, 
M. Z. poste restante Stryj. 4 2 Pumiętuin I. Zjazdu XX. każe 


EEIT che-ow W tiini wie Uiozyi X 


J P. W. Gaedke i Ska Berno Hamburg. 
Zastepca dla Ga 


wschodniej i Lwowa: B Rrth i syn we Lwowie. 


Li. J. bunuwaki w, E Y łąk, a reszią lasy, nowa gorz inia, w m.ej- sf; arvi 
y 4 r = z a ŘŮŮ I : A siąc Maryi 80 p 
r d Pe. Józef X. Dr., Prof. ; ; z s i Ę : ; 
nA RE w. mors) Afich piina E EM! po” asy, wee m D B 5 ch i M ZE AGA 700 m., El TAE Sowiaski, Ms. Juzel. Na eliwałę 
A. KRZYSZTOFUWICZ w myscieie Mathios tur, Uige l O rzu OWIĆ. i łyk, resztę lasy rożne, w miejscu stacya Maryi ÓU a 


kolei za BB'V0U zi. — majątek 460 m. 
przy mieście i atacyi kole. za 76.0UU złe 
Wioska 4 mil z Krakowa 880 m. za 
45.00u zł — Folwark 2 mile z Krakowa! 
45 m. za 100.0 zdr. 1 t. p, wszystkie te 


Szymata, Ks. Stanisław. Czy- 
tama Majowe 
Du nabycią 


(stanowi całośc), hMaznodciaje greczy do 
iX wiekui iawwnscy do XVI mieku ldu! 
w Staranue] Opawie LOCO. — 
Wąsikiuuwicz Wincenty X. Uzytanki mie- 
dzieine di® iuda, do tegoczespych 


pa at- | OQd i maja odchodzi ze Lwowa eedziennie po paludnii — pociąg 
S Z ara I | spacerowy o godz, '3 minut B6, zaś w niedzielę o godz. I minut 
p g E 56 zamiast o godz. 8 min. tő. Rastauracyam kste,owa postarała 


się o wyśmieniią i zdrową kuchnię smaczną. Wikt podług karty i w a- 


NTT 


Fog ‘mw J'e o peuo Śjmzpsiu M 


6 
j 4 E e y ə 
a k mA alr, re pouzev zastósuwane (2 puiietein autura,||z'g| bonamencie po cenach restauracyj lwowskich. Nabiał zawsze wieży. jm majątki w zachodniej Galicyi, — Kządcył w Księgarni 
Gd TS maj ok Wy avie drugie poprawione. str. pó: ż*6w || = a | Wszelkie trunki i nspoje jak uajiepizej jakości. Usługa rzetelna. V E z kaucyą, zduim, pewm 3 tu poleca: Biuro i A 
LRA a X W. Wąsikiewi Zd wpadli NA nujużczę- „| sprawie wycieczek lun tesiynów raczą osoby interesowane zgłaszać się |: komy. int wł Jaworskiego w w Krakowie, Gj dl d l LAJKOWS igo 
Ogród handi sliwbzą drogę. lak ład poznac, tak u-| S$] do podpisanego, k óry dla festynów na cele publiczne ofiarowuje z swej | > ul. Grodzka nr, 30 j 
gro andiowy w Lubyczy. mieć uo mego praenóWić mową 1 zwru||= m| Buzony GG koron I poleca sie nadal łaskawym wzgłędom. B - ; wə Lwowie. 
gie Peo E tami jego, a owe gromadzkie wzędy ijja © Z szacunkiem 5 Partioty¿i posadzki de- 
hantorzystkę biegły w jezyku| gazdów i czeladź i zarobnikow przykła- IA. Fleischer, z szczułkowe, oraz wszelkie wy- TRWAŁE 


Gem zOCIĄgLYC, grozba susueing p.zed 
sąd toga postawić i sii} przekonania 
zbrodnicze praełamać, tu się podobna 
jemu jadnema udało, 


Mg" spacerowym pociągiem! 
Z dawniejszych wydawnictw : 


Bobou skt Mikotoj. r ulse piosni Ka- =" 
to ickhie od najdawniejszych 6 xw żab 


do koń a XYVL wieku, 4 O Lubi. Gu { 
E. « J. Suwmenger 


H| Bous:t X, biskap. Misty U pa my... 
ces. i król. dostawcy nadwo ni 


roby stolarskie, drzwi, okna, 
krzesła, stoliki ogrodowe itp. 
poleca fabryka parowa Braci 
owcezeikk we Lwowie ulica 
Łyczakowska 27. 


polskim i niemi poszukuje Zaaład 
wodoleczniczy. Obznajomiona x buchaite 
ryą ma pierwszenstwo. Uierty przyjmuj. 
biuro dzienników i ogłoszen Wgo rivus 
POA KANLOrZYSITKA, a—09 
Beca (w. "*. OK yć a 
P Uproszczone leczenie 
x n 4 - 
a la Kneipp 
opisał 
Dr. Jasiński 


ristaurator kolejowy w Bra chowicąct. 


ka 


Cocziennie z Yie bi m Diet '€l] uet 


j, Smarowidło do osi f 
| Cement, Gips, Terl 
| Dektary do dachów 


R poleca taniej Jak wszędzie | 


ZY HÜBNER |; 


6 


w Mletzu, przełuzył Jacek Nasęcz 1'20 
Chotoniewski ka. Śtcnisław. wayaraim 
nic dzíieivo i saięlalme, 2 tomy, 

e mt ie 


Ee piamy na twarzyř'j inne nieczystości 


. ŚLIWIŃSKI Lwów, Koperaika 18. 


MASE 


woskową do zapuszczania podłóg 
uznaną za najlepszą 


fabryka Swie i dihon wosku 


ń 5 A wyuał X, Jan Badeni i ! we Lwowie ul, Karola Ludwika L 5. É i skóry zmikną już po 7 da.ach zupełnie 
Cena 20 et. Deer J. B. X. ti. wrya kościoła Najwiekizy i najstarszy skład £p owo- a” CUMAE 2 RETE ni wrócą po użyciu Dra J 


8%. katolickiego, 2 tomy , . Iau 
— Teo vaa dla uzytkm nier- 
nych, pragrą ych gruntwwuie, zej nauki 
W rzeczach zuawienia, 2 tomy . a80 
Golian Zygmunt X. maania niedziel- 
ne i swiąteczne, wydane staraniem 
X. Bartkiewiiza . ' . . ° B- 
Lubiński Bernard O. Aywot biaz 
rrota terardą Majella ze 
Zkrom UU. B des piuryst« w 
126 


Parasole 


angielskie najnowsze systemy prawdziwe 
paragon poł ar Ws: od 1.50 jedwabne 
4.50 


- ad 5 B 
Górski i Nzyáłowski 


Lwów, plac Marjacki (róg Hetmańskiej) 


Ambrakrtame Prawdziwe tylko w 
zielono-opakowanych włoikach szklan- 


nych po BO c. 

Sklad główny dla LWOWA; Apteka 
pod srebrnym orłem Z. Ruckera, 
w KRAKOWIE : apteka W. Bedy- 
ka I apt. E. Mellera. Lecna 
Kaliira apt. w Bradach. 


i nie Więcej 
j || Christoff znakomitej nieszkodliwej 


( Liniment. Capsiei comp. 


z apteki Richtera w Pradzs 


nznane jako znakomite uświerzające 
macieranie: po cenie 40 kr., 70 kr.i 
1 AL do nabycia wa wszystkich apte- 
kach. Tego powszechnia uinbionege 
środka domowego nalęży zawsze krótko 
a węzłowato żądać: 


USTALA & GO 


siodi rsku rymarskie. 


W Kasynie miejskiem 


maama. Łubieński Roger br. 0 poo lanu za i 7 Kod = «ania Richtera Liniment z „Kotwica“ ; 
WIND meżnewo | iri ms tieg SABÓN, Lakad wodoleczniczy koto Złoczowa | | sarmo mmu muam] f we Lwowie jest do oiea! Fp, Schubutha 
chowu Mg AEA (x, dni ol bo zupełnie odnowiony i urządzony według najnowszych wymo-' rase FF. „restauracya od 1 sierpnia 1896. k 


Richtera apteka Lwów, Rynek, 41. 


pod zietym iwem w Pradze. | 


łagodne, destarcza od 566 litrów wzwyż| <haryst>i czyli żywac Hieryijgów hydroterapii, będzie pod kierownictwem doktora Igna- 


białe litra po 24 ct., czerwone po 26 ct,|] ft uatel'i z portretem , . 3.50 p áló 
Besecyka Hesti właściciel dóbr; | Ważyńaki Aleksander X. Dr., b. inpekto:|P89 Mazanka 1 Czerwca 1896 otwarty. Bliższych szczegółów 
tamel Giolitach przy Gonobitx, Styryi | Akad, ćuchownej Homileyka T80 co do pobytu w Zakładzie udzieia Zarząd. 


Radakter sdpowiedsiainy : Weeinu Maelzwyky. 


Ì| Bliższe szczegóły w kancelaryi 
i a Kasynk! ” „Tamże skłąd 


Podania do 15 czerwca. __najlepszych herbat, 


